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W ia
Lwowa z Winnikami.

Lwów d. 15 marca.

Koło p o lsk ie  g ło sow ało  i g ło su je  
w R adzie  p a ń s tw a  bez tru d n o śc i  i o- 
oho tn ie  za  poparo iem  ze sk a rb u  p a ń ­
s tw a  zasiłk iem , dochodzącym  do c z t e r ­
d z ie s tu  m il ionów  zł. p ro je k to w a n y c h  
b u d o w li  kolei m ie jsk ic h ,  kana lizaoy i 
i td .  we W iedn iu  - -  pom im o że b a r ­
dzo pow ażn e  g ło sy  w skazyw ały , że ro ­
bo ty  te  p ro je k to w a n e  są w rozm ia rach  
p rz e c h o d z ąc y c h  is to tn ą  potrzebę . Dla 
po lsk ich  m ężów  s tan u  by ł d e c y d u ją ­
cym  w tej sp ra w ie  w zg ląd  n a  to, iż 
do p ew n eg o  s to p n ia  leży to  w  i n t e r e ­
sie m ocars tw o w eg o  s tan o w isk a  A ustry i ,  
ażeby  sto lica  c e sa rsk a  n ie  pozo s ta ła  
w ty le  na  d ro d ze  ro z w o ju  poza  inne-  
m i św ia tow ein i m iastam i, z k tó rem i 
d o ty ch czas  w je d n e j  s ta ła  linii.  D ru ­
g im  zaś m o ty w e m  do po p arc ia  p ro je ­
k tu  b u d o w li  w iedeńskich , b y ły  p a ń ­
s tw o w e  w zg lęd y  m il i ta rn e .  N ikom u  
z re s z tą  n a  m y ś l  n ie  p rz y sz ło  z a z d ro ­
ścić W iedniow i ko rzyśc i  loka lnych , 
j a k ie  s p ły n ą  n a  n iego  z p o w o d u  tych  
o lb rz y m ic h  inw es ty o y j .

M ożnaby j e d n a k  s łu szn ie  sp o d z ie ­
w ać  się, że w o d p o w ied n ich  ro z m ia ­
rach  p a ń s tw o  p o w m n o b y  n a w z a je m  
z ach o w y w ać  się życz liw ie  w dobrze  
z ro z u m ia n y m  in te re s ie  w łasnym  ta k  
że i wobec d ążeń  do ro zw o ju  sto lic  
p o szczeg ó ln y ch  k ra jó w  koronnyoh .

L w ów  n ie  d oznaw ał ze  s t ro n y  r z ą ­
dów  a u s t ry a c k ic h  u ig d y  p rzy jaźn ie j-  
szej opieki. D aw nie j  bow iem  cała usii- 
ność r z ą d u  sk ie ro w an ą  by ła  n a  to 
a żeby  m ias to  nasze  zn iem czyć, i za 
pom ocą h ie ra rch ii  u rz ę d n ic z e j  z ro b ić  
go o g n isk iem  g e rm a n iz a cy i  k ra ju .  0 -  
gó ł ludnośc i  by ł zaw sze  u  r z ą d u  „p o ­
l i ty czn ie  p o d e j rz a n y m "  — i ja k o  p a ­
m ią tk a  tej p o l i ty k i  d a w n y c h  rz ą d ó w  
a u s t ry a c k ic h  w obec  m ia s ta  L w ow a p o ­
zos ta ła  n am  z ow ych  czasów  cy tadela ,  
w e d łu g  z n aw có w  m ia s ta  z u p e łn ie  n ie ­
p r z y d a tn a  do o b ro n y  m ia s ta  od w ro ­
g a  z e w n ę trz n eg o ,  a ob liczona  g łó w n ie  
n a  to, iżb y  s łużyć  m og ła  p rzed ew szy s t-  
k iem  do operaey j  w o jsk o w y c h  p r z e ­
c iw ko m iastu .. .

Na szczęście  — owe czasy wzaje- 
m uej n ieu fnośc i  p o m iędzy  p a ń s tw e m  
a ludnością  n aszego  k ra ju  i j e g o  s to ­
l icy  m inę ły  ju ż .  W  o s ta tn im  okresie  
dz ie jó w  swoich, w ok res ie  p r z y w ró c e ­
n i a  m u au to n o m ii ,  ro z w ija  się nasz  
L w ó w  szybko  i p ięknie . I  te ra z  — co 
p ra w d a ,  rząd  o ten  rozw oj je g o  t r o ­
szczy  się m e  w ie le  — ale p r z y n a j ­
m nie j m e  zao h o w u je  s ię  w obec  m eg o
n ie p rz y c h y ln ie .

Obecnie zaszed ł  j e d n a k ż e  pew ien  
w y p a d e k ,  k tó ry  zn iew a la  m i a s t o  nasze  
zaape low ać  w p ro s t  do p rzy c h y ln o śc i  
w ładz  pańs tw o w y ch ,  ażeby  nie d o p u ­
ścić do p rzedsięw zięc ia ,  k tó re  pew nej 
ozęści m ia s ta  L w ow a i jego  okolicy 
d o tk l iw ą  w y rząd z i ło b y  szkodę .

S p ra w a  je s t  n a s tę p u ją c a :
J e n e ra ln a  d y re k e y a  kolei p a ń s tw o ­

w ych  p os tanow iła  w y b u d o w ać  ze s ta- 
cyi P o d b o ree  o d n o g ę  n o rm a ln o to ro w ą  
do g łó w n e j  fab ry k i  ty to n iu  w W inn i­

kach , p rz e z n a c z o n ą  w y łączn ie  do p rz e  
w ozu  f ra c h tó w  fa b ry c z n y o h  z w y k lu ­
czen iem  w sze lk ich  u s łu g  dla  ludnośc i 
m ie jscow ej,  a p rzed ew szy s tk iem  tak że  
ru c h u  osobowego.

Budow a tej kolei lokalnej b y łab y  
na jp ie rw  klęską  d la  ludności W in n ik ,  
k tó ra  obecnie m a  znaczny  zarobek  z 
fu rm anek  do L w ow a dla  fab ryk i ty to ­
niu. Lecz to je s t  okoliczność n a jm nie j  
zas ługu jąca  na  uw agę, g d y ż  t ru d n o  
w ym agać, ażeby  zak ład  fab ry czn y  tych  
rozm iarów , ja k im  je s t  g łów na  fab ry k a  
ty to n iu  w  W inn ikach , w dzisiejszych 
czasach długo zadow aln iać  się mógł 
ta k  p ry m ity w n y m , kosz tow nym  i n ie ­
dogodnym  środk iem  p rzy w o zu  i w y­
syłki swoich frach tów , ja k im  są ch łop­
skie fu rm an k i  Winnickie. Budow a kolei 
do W in n ik  je s t  w ięc ty lko  k w es ty ą  
czasu, i n ieraz  ju ż  by ła  roz trząsaną . 
Ale też rozw iązan ie  tej kw es ty i  po­
w inno być  dokonanem  w taki sposób, 
ażeby  n ie  n iszczyło  W in n ik ,  owszem  
dopomogło do rozwoju tej miejscowości 
pięknej.

P ro je k to w a n a  obecnie  bu d o w a  l in i i  
ko lejow ej ze wsi P odboree  do W inni­
ckiej fa b ry k i  z tego  m ianow ic ie  w z g lę ­
du  m usi być  zw alczaną  w im ię  i n t e ­
resów  m ia s ta  L w ow a, W in n ik  i całej 
okolicy , że o p ó ź n i ł a b y  o n a  n a  
d ł u g i e  l a t a  b u d o w ę  k o l e i  l o ­
k a l n e j  z e  L w o w a  d o  W i n n i k .  
W tern leży  jej szkodliw ość . I g d y b y  
r z ą d  t rw a ł  w zam ia rze  ro z w ią z a n ia  
k w e s ty i  d o s ta rc z e n ia  fab ry ce  w in n i  
ckiej bezp o śred n ieg o  po łąozenia  z s ie ­
c ią  d ró g  ż e lazn y ch  p rzez  budow ę o d ­
nog i z Podborzeo — w y rząd z i łb y  lem  
m ias tu  L w o w u  i całej w sp ó ł in te re  
sow nej okolicy  n ie p o w e to w a n ą  p rz y ­
k rość  i szkodę  — n a w e t  bez is to tnych  
k orzyśc i  d la  samej fab ryk i.

L w ow ska  R a d a  m iejska  dała  w yraz  
tem u przekonaniu, uchw ala jąc  zeszłego 
czw artku  ua  w niosek  radnego  p. P ie- 
pesa u z n a n ie  sp raw y  zastrzeżenia  się 
przeciwko budow ie  odnogi kolei żela 
zuej z Podborzeo do fab ryk i Winnickiej 
za  sp raw ę naglącą, i g d y  poleciła za ra ­
zem p rezy d y u m  m ag is tra tu ,  ażeby  jak  
na jsp ieszn ie j  w n i o s ł y  gdzie  należy, 
p rzedstaw ien ia  przeciwko tem u  pro je ­
ktowi. P re z y d e n t  m ias ta  odniósł się ju ż  
w tej spraw ie  telegraficznie do m in i­
s te rs tw a  finansów i do in n y c h  władz 
cen tra ln y ch  w e  W iedniu , a  n a d to  w y ­
słał do W iednia  obszerne m em oryały , 
w yłuszozające szkodliwość d la  in te re ­
sów m iasta  1 u h  Podboree - W m u ik i ,  
k tó ra  u czy n i łab y  Bóg wie na  j a k  d łu ­
go niem ożliw ym  do zrea l izow ania  pro­
j e k t  budowy kolei żelaznej ze L w o w a  
do W in n ik .

R ów nież  i Izb a  hand low o-p rzem y- 
słowa przedsięw zię ła  energ iczne  kroki 
d la  przeszkodzenia  budowie lin ii Pod 
b o rc e -W in n ik i .

Wczoraj znów odbyła  się w lokalu 
R a d y  powiatowej lwowskiej pod p rze ­
wodnictwem  jej wiceprezesa, ks. d ra  
Z a b ł o c k i e g o ,  konfereucya w spó lna  
przedstaw ic ie li  m iasta  L w ow a, Izb y  
hand low o-przem yslow ej,  g m in  W in n ik i  
i W einbergen ,  b row aru  w Lcsienicaoh 
i zak ładu  leczniczego „M aryów ka" jako  
p ryw atn ie  in teresow anych  s tron , p rzy  
współudziale delegatów  W ydzia łu  k ra ­
jo w e g o ,  k tó ry  był rep rezen to w an y m  
przez techników  krajow ego biura  kole­

jowego, a wreszcie i  d e lega ta  lw o w ­
skiej dyrekoy i ru ch u  kolei państw o- 
wyoh — d la  n a radzen ia  się n a d  kw e­
s ty ą  budow y kolei lokalnej ze  Lw ow a 
do W in n ik .

U znano , iż p rzedew szys tk iem  n a le ­
ży  uchylić  n iebezp ieczeństw o  budow y 
lin ii P o d b o ro e -W in n ik i ,  bo  skoro rząd  
te n  kapita ł,  ja k i  pochłonęłaby budowa 
tej bezużytecznej linii, obróciłby  z pe­
w n y m  n a d d a tk ie m  n a  budow ę lini 
L w ów  - W i n n i k i , i  zapew niłby  d la  niej 
f rach ty  f a b ry k i  winniokiej, to  w tak im  
raz ie  budowa tej l in ii bardzo ła tw o  i 
szybko da łaby  się zrealizować.

W  tej m yśli  uchw alono w ystosow ać  
w drodze  telegrafiozuej, p rośby  o w s trz y ­
m anie  budow y lin ii P id b o r c e - W in n ik i  
do m inis trów  finansów i hand lu ,  i  do 
jenera lue j  d y re k c y i  kolei pańs tw ow yoh  
we W ieduiu. A  nad to  zwrócono się  ze 
zbiorow ą prośbą te leg ra f iczną  o p o p a r ­
cie tej spraw y do m in is t r a  J a w o r  
s k i e g  o, do Koła polskiego n a  ręce  p. 
Z a l e s k i e g o ,  tudzież  do posłów m ia ­
s ta  Lw ow a z pow ia tu  lwowskiego pp.
dr. P i ę t a k a ,  L e w a k o w s k i e g 0 
i D aw ida  A b r a h a m o w i o z a .

Spodziew ać  się należy, iż rząd  w  
słuszDem u w zg lędn ien iu  pow ażnych  ' i n ­
teresów ja k ie  p rzem aw ia ją  za budow ą  
linii kolejowej ze L w o w a  do W in n ik ,  
p rośbę tę  uw zględni, zan iecha  b u d o w y  
linii z Podborzec, i w droży  na  now o 
uk łady  o tak ie  połąozenie fab ryk i Win­
nickiej z siecią kolei żelaznych, a ż e b y  
przy  tem  ekonomiczne in teresy  m ia s ta  
Lw ow a i je g o  okolicy  odpowiednio  
uw zględn ionem i b yć  mogły.

Konferencya
ruskich mężów zaufanie.

—  ty c h  w sz y s tk ic h  R usinów , k tó ry m  
d obro  sw ego n a ro d u  rzeczy w iśc ie  na  
se rcu  leży. T yle  m ożem y, w ed le  n a -  
*zych in fo rm acy j  dzisiaj powiedzieć. 
D z ień  19. m arca  p rzy n ies ie  ro zs trzy  
gn ięc ie  tej a rc y w a ż n e j  sp raw y , k tó ra  
w  n a s tę p s tw a c h  będz ie  don ios łą  w d a l­
szy m  to k u  dla  rozw oju  sp raw y  rusk ie j  
$  G a licy i . '-

L w ó w  15 marca.
DUo u z u p e łn ia  n asze  d o n ies ien ie  o 

zw ołan iu  ru sk ich  m ężów  z a u fa n ia  na  
19. bm. do Lwowa. M ianowicie w ysz ło  
za p ro sz e n ie  od p ięc iu  posłów; są tfLP

fp. R om ańczuk, T e liszaw sk i RoŻŁdTlUłl 
owski, S o r o T  i O kuniew ski,  t j .  p re ­

zesi obu ru sk ic h  k lubów  se jm ow ych  i 
n a jw y b i tn ie js i  ich d w a j  członkow i, tu ­
dzież ra d y k a ł ,  za l iczający  się w se j ­
mie do k lu b u  narodow ieck iego , p. Oku­
niew ski.  Ma to  być fo rm alny  wiec, 
skoro z eb ran ie  w w ie lk ie j  sali Naro- 
dnego  D o m u  się odbędzie. D iło  po­
w ia d a :  „ In ic y a ty w a  i a k cy a  ty c h  po­
słów7 j e s t  d a lszym  c ią g ie m  n a w ią z a ­
n ych  j u ż  od d łuższego  czasu ro k o w ań  
pom iędzy  oboma ru sk im i  k lubam i sej­
m ow ym i, a osobliwie podczas osta tn ie j  
sesy i  se jm ow ej, pod n ac isk iem  uchw ał 
różnych  wieców i z g ro m a d z e n ia  Russ- 
kiej R ady  żó łk iew sk ie j ,  k tó re  to  u c h w a ­
ły  w sk a z a ły  p o d s taw ę  rokow ań i e- 
w en tu a ln eg o  p o ro zu m ien ia  — p o d s ta ­
wę naro d o w ą , n a  j a k i e j  s ta ła  g łó w n a  
R ada ru s k a  z r. 1848. (k iedy  je szcze  
ni« było m oskalofilizrau , r a d y k a l iz m u  
i fo n e ty k i ;  p. r. G. N .). Z w ołu jący  
konferencyę posłow ie  s tanę li  so l id a r ­
n ie  n a  tej podstawie, i z tego s t a n o ­
w iska m a ją  zebran iu  m ężów  zau fan ia  
przed łożyć  p u n k ty  d la  sk o n so l id o w a­
n ia  — celem o rg an iczn e j  p ra c y  n a r o ­
dowej i ob ro n y  p ra w  narodu  ru sk ie g o

Z obozu staroczeskiego.
Lwów d. 15. marca. 

„K lub  czesk i" ,  to j e s t  c e n t ra ln y  
s ta ro czesk i  k lu b  p o l i ty czn y  o d b y ł  w 
R radze  w n ie d z ie lę  sw oje  w a ln e  p o s ie ­
dzenie  doroczne , n a  k tó rem  sek re ta rz ,  
p. Sed lak  o d o zy ta ł  sp ra w o z d a n ie  o p o ­
ło żen iu  w A u s try i  a  specya ln ie  w C ze­
chach. W y jm u je m y  z n ie g o  us tępy  
g łó w n e ,  m ogące  za jm o w ać  ta k ż e  poza  
Czechami.

Podn ies iona  p rz e z  u m ia rk o w a n ą  
część socyalis tów  s p ra w a  p o w s z e c h n e ­
go g ło so w an ia  sp ro w a d z i ła  m ię d z y  in- 
n e m i  także  Taaffego p ro je k t  re fo rm y  
wyborczej,  k tó ry  p o c iąg n ą ł  za  so b ą  u- 
padek  g a b in e tu  Taaffego. N ow y  rz ą d  
k o a licy jny  chce w sz y s tk ie  sp ra w y  n a ­
rodow e  i p o l i ty czn e  od łożyć  n a  bok  
a ż  do czasu p rz e p ro w a d ze n ia  r e fo rm y  
w yborozej — wszelako różn ice  w z a ­
sadach  s t ro n n ic tw  w chodzących  w sk ład  
tej koalicyi, są -  j a k  się j u ż  obecnie 
p rzy  zasadach  p rzew o d n ich  re fo rm y  o- 
k a z u je  — tak  wielkie, że t rudno  o ich 
zagodzen ie  i t ru d n o  o dzie ło  sp ra w ie ­
d liw e  i dla n a ro d u  odpow iedn ie .  W o­
bec n a ro d ó w  zad o w olonych  m ogą  r z ą ­
dy  au s t ry a c k ie  p ra w ić  o p ro g ram ie  
p racy , u w z g lę d n ia ją cy m  ty lk o  sp raw y  
ekonom iczne, ale dopók i będą n a ro d y  
n iezadow olone, d o p ó ty  p ró żn ą  będzie  
w sze lka  dążność  do o d ra c z a n ia  sp raw  
po l i tyoznych  i n a ro d o w y ch ,  j a k  to 
w se jm ie  czesk im  dr.  R ieg e r  w y p o w ie ­
dzia ł .

S tro n n ic tw o  s ta roczesk ie ,  n ie  m ając  
pbeo n ie  r e p re z e n ta n tó w  w  R a d z ie  pań-  
Stw*. n ie  m a  też  sposobności,  do o -  
św iadczen ia  się o p ro g ra m ie  t e r a ź n ie j ­
szego  r z ą d u ; tem  bardzie j w ięc  m us i  
n iezachw ian ie  stać  p rz y  ż ą d a n iu  p r a ­
w a  po l i ty czn eg o  i rów nośc i  w p ra  
wach, tu d z ież  n ie tyka lnośc i  z iem  ko ro ­
n y  czeskiej.  P u n k ta c y e  w iedeńsk ie ,  t ak 
to  w łaśn ie  d r  R ieger  w y p o w ied z ia ł  w  
sejm ie czesk im , n ie  i s tn ie ją  ju ż  dla 
s t r o n n ic tw a  s taroczesk iego .

Spraw ozdanie  mówi o b u rz l iw ych  
dem o u s tracy ach  sooyalistycznych i u l i­
cznych młodzieży niedoświadczonej, k tó ­
re w yw ołały  zaprow adzenie  s ta n u  w y ­
ją tk o w e g o ,  i tem  pośredn io  usp ra ­
w iedliw ia ten  krok rządu. W ręcz  zaś 
potęp ia  dem onstracye  n a  wszechnicy i 
technice ,  fa ta ln ie  zagrażające  wolności 
m yślen ia ,  „k tó ra  przecie, w łaśn ie  w ty ch  
zak ładach  nau k o w y ch  pow inna znaoho- 
dzió na jgorl iw szych  obrońców .“ (Mowa 
tu  o prześladow aniu  s tu d en tó w  staro- 
czeskich  przez młodoczeskich).

Dalej pow iada  sprawozdanie: „Z wie­
lu s t ro n  zachęcano nas, abyśm y porzu­
cili  role b ie rnych  obserwatorów rozwo­
ju  w szystk ich  czeskich spraw  polity­
cznych  , g d y ż  od wielu powiatów, 
m ias t  i g m in  o t r z y m a l i ś m y  poparcie.
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W sze lako  w strzym ujem y  się n a  ra z ie  w y d ać  się mającemi ustawami przepro- 
od w a lk i  za nasze zasady  poniew aż wadzone będą, to przy &rt,y ‘ 0
zdaniem  naszem , nie są one tak  dalece 
zagrożone , ja k  to  ludzie sami siebie 
straszą. Tym, k tó rzy  w naszej pow śc ią ­
g liw ośc i u p a tru ją  zgubę  naszego s t ro n ­
n ictwa, od p o w iad am y  spokojnie, że n a ­
sze s tron n ic tw o  n ie  dla siebie powstało 
i stoi, że choćby najdrobniejszego in te ­
re su  na rodu  m e  podporządkow ało  i nie 
podporządkow uje  swemu bytowi Nie 
d b a m y  o zachow an ie  s tronnic tw  i osób, 
a le  owszem w szystk ie  siły nasze obra­
cam y na  u t rz y m a n ie  zasad, któremi 
s tronnic tw o nasze  stoi. Te  zasady zaś 
n ie  cofną się p rzed  żadną  potęgą i nie 
zginą, b> są  w na rodz ie  czeskim zako­
rzenione. C zekam y prze to  cierpliwie. 
N aród  sam pozna, że s tronnic tw o n a ­
sze dobrzo i roz tropnie  sp raw ą jego 
kierowało, i na ród  sam znowu powoła 
nasze s tronn ic tw o  pod sz tan d a r  tych  
zasad , pod k tó ry m  ono — przemocą 
zepchnięte, ale w cale  n ie  zniweczone— 
do tychczas  w y trw a le  stoi. A gdy  t a '  
g o d z in a  ud erzy ,  zas tan ie  szeregi nasze 
zw arte  i z d e te rm in o w a n e ; n a  to naród 
spuścić się m oże.u

P rezes  k lubu , dep. M a t t u s z  o- 
św iadczy ł co do r e f o r m y  w y b ó r  
o z  e j :  „Od począ tku  obsta jem y przy 
tem , że  c e n t r a l n y  p a r l a m e n t  w 
A u s t ry i  może być ob sy łan y m  tylko w 
^eu sposób, ja k i  p rzepisuje  dyplom  p a ź ­
dz ie rn ikow y , aby  członkowie jego  byli 
p rzez s e j m y  w y b i e r a n i .  A jeżeli 
p ow iada ją ,  że pow ró t do s tan u  rzeczy  
z przed  r. 1873 j e s t  z trudnośc iam i po­
łączony , to j a  odpow iadam , że t ru d n o ­
ści, k tó reby  się okazały  z przeprow adze­
n ia  s tan u  n a  p o ds taw ie  podwalin, ja k ie  
dotychczas p roponu ją  — by łyby  daleko 
większe n iż  t rudnośc i  te, k tó reby  po­
w sta ły  za pow ro tem  do tego, co do r. 
1873 było p raw om ocnem , co dotychczas  
w s ta tuc ie  se jm ow ym  stoi i czego się 
sejm do dzisiaj n ie  zrzekł

„R ząd o w y  projekt re fo rm y w y b o r ­
czej s ta w ia  n a  czele tę  zasadę, że okrę­
g i  w yborcze  pozostać m a ją  tak , ja k  są 
obecnie. J e s t  to owa „geom etrya  wybor- 
c z a u, k tó ra  ciężko sk rzy w d z iła  nas  C ze­
chów, k tó rą  przeciw nicy  nasi n a  to 
obmyśleli,  a b y  reprezen tanc i  narodu  
czeskiego, o ile można, pozostali w se j­
mie czeskim n a  zaw sze w mniejszośoi. 
R eform a wyborcza, zaw iera jąca  nowe 
zasady  rządowe, a u tw ie rd za jąca  k rz y ­
w d ę  Czechów, nie znajdzie  m lędzy Cze­
ch am i an i  jed n eg o  zw olenn ika" .

J a k  p. S e d l a k  w spraw ozdaniu  
k lubow em , ta k  i dep. M attusz poruszył 
o r z e c z e n i e  t r y b u n a ł u  a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o  w spraw ie  napisów  
n a  p lacach i ulicach, a k tóre  uchwałom 
R a d  miejskich praskiej i lublańskiej, 
usuw ająoym  napisy  niemieckie, słuszność 
przyznało. Zdaniem  dep. M attusza  o rz e ­
czenie to (twierdząc, że n a  a r ty k u ł  19. 
powoływać się n ie  można, bo n ie  m a  
do niego us taw y  w ykonaw cze j)  j e s t  
niebezpieoznem d la  rozw oju  k w es ty i  
językowej. D otychczas bow iem  sądzono, 
że do a r ty k u łu  19. k o n s ty tu c y i  n ie  po­
t rzeba  osobnej u s ta w y  w ykonaw cze j ,  
że obow iązu je  on sam  p rzez  się. W y ­
n ik a  to  i z t re śc i  tego  a r ty k u łu  i z je g o  
form y Gdy bow iem  p rzy  in n y c h  a r ty -  

u lach  kon s ty tu cy i ,  g dz ie  tego  potrze- 
a wy m aga ła ,  pow iedziano, że  są albo 

in n e m i  u s ta w a m i przeprow adzone, albo

d a tk u  tak iego  nie położono. Albo prze  
to w ogóle n ie  potrzeba do niego usta ­
wy wykonawczej, albo jeżeliby potrze­
bną  była, w ydać ma j ą  s e j m ,  albo rzą 
rozporządzić. Naszem zdaniem, tylko 
se jm  us taw ę wykonaw czą do artykułu  
19. w y d ać  może, a  jes t  ona wobec orze­
czenia  t ry b u n a łu  adm inistracyjnego tem 
potrzebu ie jszą ,  ile że w naszych cza­
sach  po tw o rzy ły  się nowe instytuoye, 
k tó re  takiej p raw nej regułaoyi w ym a­
gają . Poseł Szolc wniósł był w sejmie 
w im ien iu  s tronn ic tw a  staroczeskiego 
p ro jek t  tak ie j  ustaw y, k tóry  jednak  nie 
doszedł do za ła tw ienia" .

W  końcu  m ia ły  nastąpić wybory 
k lubow e. P . Mattusz, k tóry  p r z e z  cztery 
la ta  spełn ia ł  u rząd  prezesa, prosił 
me, a b y  go n ada l  n ie  wybrano. W y ­
brano  p rzeto  dep. Szolca, którego mło- 
doczesi z posady burm is trza  P rag i wy­
rugowali.

fowstaitie Kościuszkowskie
XIV.

(Oblężenie Warszawy. —- Obóz polski. — S iły  
prusko-rosyjskie. — Działalność Naczelnika. —■ 
Szturm  na Wolę. — Bombardowanie miasta. — 
A tak na szwedzkie baterye. — Pruskie propo- 
zycye. — Śmierć lcs. prym asa. — W alka w dniach 
26 » 28 sierpnia. — M isy a M znsteina. — Po­

wstanie w  Wielkopolsce. — Odwrót Prusaków  
i  Bosyan).

(),1 wstrętnego widokii, jaki przed­
stawiały skrzypiące szubienic drzewa 
i pręgierze niesławy, piętnujące imiona 
zdrajców ojczyzny, czas odwrócić oko 
ku pobojowiskom, kędy zbrojny u po 
rozkazami ukochanego Naczelnika paso­
wał się z przemożnemi siłami wioga.

Sądzono, iż p0d Warszawą rozegrają 
się losy wojny, gdyż od strony Kielc 
dążył pod stolicę Kościuszko, od strony 
Lublina Zajączek, podczas gdy armia 
prusko-rosyjska postępowała w ślad za 
niini. W dniu siódmego lipca bił się 
Mo kr nowski, którego w dowództwie za­
łogi stołecznej zastąpił w połowie czer­
wca jenera ł  Orłowski, w okolicy Błonia, 
zaś w dwa dni później stoczył Z a ją c z e k  
pom jś luą  dla siebie utarczkę pod Goł- 
kowein. Kościuszko w pół księżyc zasło­
nił sw e  mi wojskami stolicę, od brzegów 
Wisły na Szulcu po Marymout. W Mo­
kotowie była główna kwatera Naczelni­
ka, na Czystem stanął obozem Zajączek, 
w Marymoncie Mokronowski. Ogólne s i­
ły tych trzech obozów dochodziły do
23.000 ludzi, z czego ua wojska regu­
larne przypadło do 16.000 żołnierza.

Nad o między Wolą a Wisłą stał cztero- 
tysięczny k>rpiis księcia Józefa Ponia­
towskiego, zaś dla obrony fortyfikaeyj 
mógł Naczelnik liczyć co najmniej na 
dziewięciotysięezny zastęp mieszczański. 
Szańców siolicy broniło dział siedm- 
dziesiąt pięć i szesnaście granatników, 
prócz pięćdtiesięc u dział polowyeh, j a ­
kie prowadził z sobą Naczelnik. Liczba 
to była bardzo nieznaczna dla obrony 
tak znacznej przestrzeni, jaką przedsta­
w ia ła  l in ia  warowna stolicy i wobec 
253 dział, jak iem i rozporządzał nieprzy­
j a c ie l .  Siły pruskie i rosyjskie lekko li­
cząc dochodziły do 40.000 żołnierza pod 
dowództwem króla pruskiego i Fersena. 
W połowie lipca stolica była osaczona. 
Od Gorców aż d> Wilanowa ciągnęło 
się obozowisko połączonych sił n ieprzy­
jacielskich. Lewe skrzydło zajmowali 
Rosjan ie , podczas gdy od strony Woli 
i Marymontu rozłożyli się Prusacy. Ko­
ściuszko nie tracił czasu na  próżno, a 
nie mogąc nieprzyjacielowi sprostać ani 
pod względem liczby żołnierza, ani co 
do liczby kalibru dział, s ta ra ł  się za- 
b zpieczyć przeciw niemu rydlem. Ko­
piąc dniem i nocą wznosił obwaiowauia  
ziemne {des fleehes), któremi nietylko 
zasłaniał słabsze miejsca w warowniach 
stolicy, ale dając żołnierzowi swemu 
stały punkt oparcia, mimowolnie napaw ał 
e0 odwaga wobec przemożnych sił n ie ­
przyjacielskich. Sam Kościuszko był n ie ­
zmordowanym przez cały czas trw ania  
oblężenia. Ubrany w szarą kapotę sypiał 
na słomie i dnie całe trawił na  obje­
żdżaniu wszystkich stanowisk wojsko­
wych udzielaniu posłuchań i odpisywa­
niu ńa  raporty. Prócz dziennych u ta r ­
czek czynił częste wycieczki w nocy.

Nieprzyjaciel zachowywał się przez p ie r­
wsze dwa tygodnie bardzo ostrożnie, 
badał położenie w aro w n i . przecinał 
wszelkie kom unikacje . W dniu siedm- 
nastego lipca kolumny rosyjskie poczęły 
się wynurzać z lasu, lecz za pierwszym 
wystrzałom arm atn im  z wałów, cofnęły 
się z powrotem. Wówczas Denisów wy­
bra ł się na zwiady, a widząc placówki 
polskie posunięte niemal pod rosyjskie 
namioty, wysłał do nich żołnierza z w e­
zwaniem, by się usuuęły, gdyż nic w i­
dzieć nie może... Oficer dowodzący pla­
cówką dał jenerałowi odpowiedź tej t r e ­
ści, że jeśli  je s t  ciekawy, niech przyj­
dzie z wojskiem a zobaczy co to jest, 
czego widzieć nie może... Denisów zwró­
cił co rychlej konia i pomknął do swe­
go obozu.

Dopiero w dniu dwudziestego siódme­
go lipca nastąpił  pierwszy szturm na 
Wolę, którą zaatakowali Prusacy z prze- 
ważnemi siłami o godzinie drugiej po 
północy. Oddziały huzarów pruskich oto­
czyły Wolę tak nagle, iż usadowiony 
tamże oddział strzelców musiał się co 
rychlej cofać ku polskim bateryom. Cały 
dzień przeszedł na  walce, w ciągu któ­
rej Polacy dwukrotnie zdobywali i tra- 
cili^ Wolę. Burza powstała wieczorem 
d. 28. lipca, nie skłoniła  walczących do 
zaniechania  boju, który Prusacy pod- 
trzymywali rzęsistym ogniem armatnim 
Na walce działowej m iną ł  dzień dwu­
dziesty ósmy lipca i depiero następnej 
nocy, korzystając z ciemności, zdołał 
nieprzyjaciel usypać na  Woli baterye, 
z których w dniu trzydziestego lipca 
rozpoczął bombardowanie miasta. Kule 
wszakże pruskie z powodu zbytniego od­
dalenia  żadnej oblężonym nie sprawiły

szkody, podczas gdy pociski oguiste, 
rzucone z dział polskich, zapal ły Wolę. 
Długo trwająca kanonada pruska n e zâ - 
trwożyła ani żołnierza, ani też ludności 
stołecznej, która na odgłos dział t łum ­
nie pospieszyła na okopy. Rezultatem 
bombardowania było spalenie trzech do- 
mow na  przedmieściu. Jeszcze nie ucich­
ła walka działowa pod Wola, gdy od­
dział jazdy polskiej, złożony z 350 koni, 
pod wodzą je n e ra ła  Kamińskiego, ude- 
rzy l  w jasny dzień na tak zwane szwedz- 
kie baterye zajęte przez Rosyau. Był to 
szalony atak. Uczestnicy takowego, p ro ­
sto od obiadu u jenerała, obchodzącego 
dzień swego patrona, św. Ignacego, po­
spieszyli Da pole walki, w której więcej 
było brawury aniżeli istotnej korzyści. 
W czasie tego ataku dziwnej przygody 
doświadczył książę Jabłonowski, lubiący 
się ubierać dziwacznie. W tym  dniu 
miał na  sobie szarfę długą, karm azyno­
wą. Książe siedział na koniu wielkiej 
krwi, który go imiósł przed front n ie­
przyjacielskich strzelców. W biegu sza r­
fa rozwiązała się i Jab łonow ski, gdyby 
kometa z ogonem, przeleciał przed sze­
regiem, którego kule rozrywały szarfę, 
nie tknąwszy jeźdźca. Co lepsze jednak, 
iż koń, minąwszy nieprzyjaciela, zawró­
cił z miejsca i po raz wtóry przebiegł 
przed jego szykami, które oklaskami wi­
tały awanturniczego harcerza. Niespo­
dziewany napad zaalarmował obie stro 
ny, skutkiem czego N a c z e ln ik  surowo 
skarcił inieyatorów tej wycieczki, którą 
ro tm istrz  Brzeski i major Ptaszynę J 
przepłacili niewola. Po tej ojcows i j 
przestrodze s łuchał wszakże Kościuszki 
opowiadania p r z y g ó d , jakie sp-  ̂■ 
owyth śmiałków- Między innymi ryg

L w ów  d. 15. marca.
Cesarstwo brazylijskie upadło w spo­

sób charakterystyczny. Sędziwy Dom 
Pedro oddał się m asonom  i w wyciecz­
kach swoich do Europy przedewszy­
stkiem zjednywał sobie masonów, zwła­
szcza francuskich. Jakoż masoni osądzili ,  
że zamiast m ieć kolegę na tronie, wTolą 
sami objąć władzę naczelną. D. 15 listo­
pada 1889 została m onarch ia  w Brazylii
obaloną a republika obwołaną. Ale też 
odtąd ciągły chaos panuje  w kraju.

Minister m arynarki,  adm ira ł Custodio 
del Meilo s ta ra ł  się podobno p r z y w r ó c ić  
monarchię, i szsandaru  cesarskiego 
wprawdzie nie wywiesił, ale rządy re­
publikańskie jeden po drugim  obaiał, 
tak iż kraj mógł był nabrać p r z e k o n a ­
nia, że przywrócenie inonarch i jest nie- 
znędnem. Najpierw zmusił Mello prezy­
denta republiki Fonsekę do ustąpienia 
(w listopadzie 1891), a gdy wiceprezy­
dent Peiio to  objął rządy, wybuchały po­
wstania  w prowiueyacb Rio 
Sul, Mattogrossa i S an ta  Catanna. Wre­
szcie w ys:ą. Mello wraz z ministrem 
skarbu Ser-zeueilo w maju r. z. z ga­
binetu.

Co się z Fonseką udało, usiłowst 
Mello uczynić z Peixotą. Trzy okręty 
w o je n n e  zwróciły s a oje działa przeciw 
stolicy i Meilo wezwał Feiiotę do dy- 
misyi. Peiio to  odpowiedział z a p r o w a d z e ­
niem stanu oblężenia w Rm Janeiro 
i Nietheroy (w z-tłoce Rio J a n e i ro )  i u- 
zbroił f • >riy miasta, tudzież wierne rzą­
dowi okręty; później z a p r o w a d z i ł  sta 
oblężeni- w cułoj B razy lii-  U.
śnrn z. r. począł Mello o s t r z e l i w a ć  mia
sto i forty, i zrazu mu się wca!e P 
dziło; pra  sie wszystkie stojący 
brazylijskie okręty wojenne pr estd J .^
jego stronę, to ż ,sam° ^ ‘p eiXutj  zdawała 
szych fortow — i sp raza  r
się już str,-cuuą. R|0 j aIieiro,

Nareszcie zrozum au stworzyć
że chcąc pokonać ^  '' Rl0 Janeiro
flelę, któraby go W S ta-
z knęla albo z ni ] p elI0t0 za.
mich Zjednoczony i przerobić
kupić okręty, które się aa y
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dyer Zwizda, znany w całym wojsku 
z swego cieniutkiego głosu, skarżył się, 
że w ciągu tego spotkania cztery konie 
pod nim ubito.

—  „Możnaż być tak nieuważnym — 
odparł Naczelnik — żeby czterma koń­
mi wjeżdżać na bateryę!

Dowcipna t a  uw ag a  o raz  imieniny  
Kamińskiego przez czas d ługi  były p rzed­
mio tem rozmów wśród załogi,  w której 
sze regach  n ie  brakło z resztą  śmiałków,  
że tylko w sp o m u ie m y  ks iędza Pawła  
Karolowicza, F r a n c i s z k a u i n a ,  lub siedm-  
a as to l e tn ie go  wyrostka Wisłockiego. Ks. 
Karolowicz,  k ap e la n  przy głównej  kwa­
terze,  u p a m ię t n i ł  się odwagą w czasie 
nocnych  uta rczek  z P ru sa ka m i  pod Wo ­
lą, w k tó rych  z fuzyą w ręku walczył 
n a  równi  z szeregowcami .  Wisłocki znów 
opr owa dza jąc  z pod Powązek zwło * P° 
l eg łego  ma jo ra  Zuzul ińskiego i 9® oc 
ny przez t rzech h u z a r ó w  prus ic , p 
łożył  wszystkich napastników t rupem 
zwłoki odprowadzi ł  do u- pr(5bo-

Obok bombardowania 
wali też Prusacy u k ła d ó w . . D V d n u  dr u 
metro sierpnia pisał i kroi T ijderyk  w n  
E  do ^Stanisława Augusta i jenerał 
S chw eryn  do kom endanta  Warszawy Or­
łowskiego. Treścią wspólną obu tych li­
stów było wezwanie do poddania stoli­
cy które, jak  to łatwo przewidzieć było 
można, żadnego nie odniosło skutku, po­
dobnie jak podrzucone przez Prusaków 
w dniu dwudziestego dziewiątego s ier­
pnia listy, ogłaszające jeneralny pardon 
dla pospolitaków, przebaczenie dla po­
wstańców z Wielkopolski, oraz obiecu­
jące wojsku regularnemu przyjęcie do 
armii pruskiej.

Równocześnie Dąbrowski, dowodzący

w okolicy Czerniaków a , napadł na sta- 
nowiska Rosrau i odparł .eh aż za Wi- 
S w  gńzie puścił z dymem znaczne 
lanow, g słomy. W dwa tygo-
^ r S i e j  ‘(dnia 16. sierpnia) ponowił 
Dąb rows k i  swój napad na R osjan , któ­
rzy t ymczasem otrzymali posiłki 1 od- 
party przez nieb musiał opuście zdobytą

'próżnowały przez cały ten czas 
„ruskie baterye, kiore od dom uzydzie-

htego lipca d p^c i ' wy0 s t r zał ami " na
m i t r "  Bomby ch i granaty pękały w 
p r z e w a ż n e j  części w powietrzu me czy- 
£  prócz huku i ło sko tu  żadnej szko- 
!  • Z  czasem ludność tak się przyzwy­
czaiła do tej strzelaniny, iz małe dzie­
ciaki uwijały się W okolicy okopow i 
zbierały kule pruskie, sprzedając je po 
trzy grosze do arsenału. W ogóle W ar­
s z a w i a n i e  wytrzymywali dzielnie przy­
krości oblężenia, podzielając z zapałem, 
ilekroć tego zachodziła potrzeba, wszel­
kie trudy żołnierza. Były wprawdzie w 
stolicy osobistości, zwłaszcza w sferach 
zamożniejszy-h, które z niecierpliwością 
oczekiwały na koniec walki i w możli­
wość zwycięstwa sprawy narodowej nie 
wierzyły. Egoistom tym uciążliwym zda­
wał się obowiązek dostarczania ludzi stłu- 
żebnych do gwardyi narodowej, w której 
szeregach i sami od czasu do czasu s ta ­
wać musieli, by nie narażać się n a  prze­
śladowanie ze strony patryotów. N iechę­
tnych wszakże było bardzo niewielu i 
oblegający na sympatye ludności stolicy 
żadną m e mogli liczyć miarą. Szpiegów 
tracono bez pardonu. W dniu 18. lipca 
sch w itan o  w obozie pod Mokotowem ofi­
cera ros .jsk iego , przebranego za chłopa,
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n a  wojenne, uzbroić je, osadzić i wypra­
wić ku Rio Jane iro .  Mello widząc nie­
bezpieczeństwo, wyi uszył z zatoki na 
spotkanie  przeciwnika, ja k  oświadczył, 
a może, aby ujść osaczenia i zamknięcia 
w zatoce, w której pozostał tylko adm i­
ra ł  Gama, ale ten się d. 12 bm. poddał 
Peixocie. pod warunkiem, że wolno mu 
będzie wraz z oficerami odpłynąć portu ­
galskim okrętem wojennym za granicę, 
a powstańcom żołnierzom i majtkom 
będzie życie darowane.

Mello dopiął tyle, że przy wyborach 
na prezydenta  i wiceprezydenta  repu­
bliki P ex o to  upadł, i wybrani zostali 
ludzie umiarkowani, i już wówczas do­
noszono, że Mello zawrze pokój. Pow stań­
cy nie podnieśli sztandaru przywrócenia 
monarchii zapewne dlatego, że nas tęp­
czynią tronu .jest właściwie córka Dom 
Pedra, księżna Izabella, zamężna a hr. 
d ’Eu (z Orleanów), ale monarchiści żą­
dali, nby syn jej na js tarszy , 18-letni 
Dom Pedro d ’Orleans (bawiący w woj­
skowej akademii w W iener Neustadt) 
tron objął, podczas gdy m atka  jego po­
dobno nie myśli zrzec się korony.

Senzacyjny proces.
B erlin  d. 13. marca.

W poniedziałek 12. bm. rozpoczął się 
w obwodowym sądzie berlińskim sensa­
cyjny proces, którego początków szukać 
należy w znauem wypowiedzeniu Ah 1 - 
w ard ta :  że niemiecki naród został przez 
Towarzystwo rumuńskich akcyj kolejo­
wych na wiele milionów oszukanym, 
że podobnie Prusy przez zakupno kolei 
brunszwiekiej narażone zostały w spo­
sób oszukańczy na wielkie s tra ty , że 
wreszcie oszukano fundusz inwalidów na 
olbrzymie sumy, sprzedając temuż f a- 
piery wątpliwej wartości. Twierdzenie to 
pow tarzał następnie  kilkakrotnie L u ­
dwik Schweinhagen, zwany Schw eun 
hagen, na rozlicznych antysemickich zgro­
madzeniach, a nakoniec Rudolf Plack- 
Podgórski wziął je za temat broszury 
alrharisder und  H euch leru czyli „Die 
Leuchten des deutschen Parlam ents und  
die S tiitzen  des S taa tesu, wydanej w 
czerwcu 1893. Broszura ta została wpra­
wdzie na tychm iast skonfiskowaną, ale 
wydawcy znaleźli jeszcze dość czasu o- 
desłania całego prawie nakładu do W ie­
dnia. Dnia 15. sierpnia 1893 uwięziono 
P lacka , Schwennhagena zaś ująć nie zdo­
łano i wysłano tylko za nim listy goń 
cze. Miał on się udać do Rurauuii dla 
zbierania —  jak  mówiono — materyałów 
dowodowych. I rzeczywiście też 15. wrze­
śnia 1893 zgłosił się Schw ennhagen  u 
sędziego i został natychm iast a resz to ­
wany.

W poniedziałek więc stanęli przed 
sądem Plack, Schw ennhagen  i wydawca 
inkryminowanej broszury Dewald przed 
sądem. Plack był j u ż  kilkakrotnie kara­
nym  za fałszowanie dokumentów i o- 
szustwa. Również i Schw eunhageu , j a k ­
kolwiek liczy dopiero lat 32, ma prze­
szłość burzliwą. Był ou najpierw wę­
drownym kaznodzie ją ,  na s tę p n i e  socyal-  
no-demokratycznym ag i t a t o re m i j ako  
taki został wydalonym ze Szczecina. 
W krótce zaś potem w zurychowskiem 
piśmie Social-D em okriU  pokazało się o- 
strzeżenie przed Scłiweunhagenem, po- 
dejrzywanym przez socyalistów o s to ­
sunki z policyą. O ile to podejrzeń i ■ 
było słuszne nie wiedzieć, dość ze 
wkrótce widzimy Schw ennhagena  współ­
pracownikiem pism konserwatywnych i 
agita torem  antisemickim.

Rozprawa toczy się przy zapełnio­
nych publicznością galeryach. Ponie­
działkowy ranek zeszedł na odczytywa­
n iu  inkrym inowanej broszury. Popołu­
dniu przystąpiono do przesłuchiwania  
P lacka. T en  zarzuca przedewszystkiem 
przewodniczącemu, że oskarżenie prowa-

którego według artykułów wojennych 
powieszono, zaś w dniu 24. lipca uka­
rano w podobny sposób starozakonnego 
W olfganga H e j  m a n a ,  przekonanego o 
donosy, czynione Prusakom. Z tem wię- 
kszem przeto oburzeniem przyjęto w sto­
licy wiadomość o aresztowaniu posłańca 
księcia p rym asa  Poniatowskiego, który 
wraz z lis tem  tegoż schwytany został 
pod Powązkami w chwili, gdy zamierzał 
przekraść się do obozu pruskiego.

Lud oburzony począł się kupitf po 
ulicach, wygrażając się przeciw pryma­
sowi, który zresztą jako wierny pople­
cznik Rosyi niewielkim w Warszawie 
cieszył się mirem. Kościuszko widząc 
niebezpieczeństwo grożące całej rodzinie 
Poniatowskich pospieszył do zamku u- 
przedzić o nieni króla, który podobno 
wraz z listera przesłał bra tu  truciznę. 
Tejże jeszcze nocy (z 11 na 12 sierpnia) 
książę prymas żyć przestał, podczas gdy 
pospólstwo budowało już pod jego okna­
mi zubienicę... Rodzina głosiła, że ksią­
żę Michał zgasł na tu ra lną  śmiercią, zaś 
prasa stołeczna poprzestała na umie­
szczeniu gołosłownej wzmianki o zgonie 
prymasa. Podejrzliwe wszakże pospólstwo 
niełacno uwierzyło w śmierć tego dostoj­
nika i t łum nie pospieszyło do jego pała­
cu twierdząc, że w trumnie złożono m a­
nekina, sam zaś prymas ukrywa się 
gdzieś w bezpiecznem miejscu. Choć 
przeto twarz nieboszczyka, wystawionego 
z całą ostentacyą na katafalku, z powodu 
straszliwego zeszpecenia zakrytą była 
zieloną kitajką —  dozwolono jednak  
każdemu, ktoby tego zażądał, wnijść na 
stopnie katafalku i przypatrzyć się do 
woli zwłokom.

Niebawem pomyślne wieści o świe­
żych zdarzeniach wojennych kazały lu­
dności warszawskiej zapomnieć o zagad­
kowym zgonie Michała Poniatowskiego. 
W prawdzie w dniu dwudziestego szóste­
go sierpnia udało się Prusakom  niespo­
dziewanym napadem od s trony Wawrzy- 
szewa zająć dwie baterye polskie, bronią­
ce stanowisk księcia Józefa, który zmu

dzi z fałszywego s tanow iska. Nie obwi­
nia  on (Plack) bowiem jedynie  Miquela 
o nadużycia, ale całą korporacyę i d la­
tego tylko korporacya, a nie jednostka, 
może prowadzić przeciwko niemu oska­
rżenie. W prawdzie i teraz twierdzi on, 
że Miąuel w innym  jest oszustwa i że 
działał podstępnie, występując w par la ­
mencie przeciw Ahlwardtowi, gdyż ka­
żdy stojący na czele państw a, gdy wbrew 
swemu przekonaniu i wiadomościom 
przeciwnie mówi, działa podstępnie — 
tem wyrażeniem jednak  nie obraża Mi- 
quela, gdyż ono opartem je s t  na fa ­
ktach. A fakty te udowodni. Następnie 
w sarkastyczny sposób dodał jeszcze, że 
nie tylko Miquel, ale i inni powołaui tu 
na świadków, brali udział w oszukań­
czych przedsiębiorstwach. Że Miquei 
wreszcie dopuścił się krzywoprzysięstwa 
powtarza raz jeszcze. Pozostaje więc 
przy twierdzeniach swojej broszury i nie 
żąda niczego, tylko by mu pozwolono 
udowodnić prawdziwość tychże.

Drugi obwiniony Dewald wypiera się 
winy, twierdząc, że treść broszury nie 
była mu znaną.

Ostatni przesłuchiwany był S chw enn­
hagen. Ten przyznaje, że w mowach 
swoich podnosił, iż Miąuel je s t  żydem 
z urodzenia, że byłoby to hańbą dla ce­
sarstw a niemieckiego, gdyby Miquel zo­
stał następcą Bisruarka, ale w tera wszyst- 
kiem nie ma jeszcze obrazy Miquela, co 
najwyżej zarzut, że pochodzi on z ro­
dziny żydowskiej, co jednak  nie jest  
winą samego Miquela. Wszystkie zaś in ­
ne ustępy jego przemówień były tylko 
dozwoloną krytyką i gdyby w niej sąd 
chciał wynaleźć obrazę m in is tra  Miquela, 
musiałby znachodzić obrazy we wszyst­
kich mowach o polityczuem zabarwieniu.

Drugi dzień rozprawy (13. bm.) wy­
pełniło trzygodzinne  przesłuchiwanie mi­
n is tra  skarbu Miquela. Pierwsza część ze­
znań  Miquela była niejako powtórzeniem 
jego oświadczeń, złożonych w par lam en­
cie z. r. w sprawie czynionych mu za­
rzutów o jego działalności w „Disconto 
Gesellschafi44. Miquel oświadczył znowu, 
że założeniem towarzystwa rumuńskich 
akcyj kolejowych przy^pomocy „Disconto- 
G esellsehaft“ i B leichródera uratowano 
zaangażowane w Rum unii niemieckie 
kapitały.

U dowadniał następnie  książkami, że 
on jako wspólnik w „Disconto Gesell- 
schaft" nie prow adził żadnych spekula­
cyjnych interesów, ale tylko składał 
tam sweje kapitały na procent i po­
bierał tantyemy, nawiasowo powiedzia­
wszy bardzo z n a c z n e ; udowadniał dalej 
Miquel książkami, że przy interesie z 
„Dortm under Union" t nietylko nie nie 
zyskał, ale przeciwnie stracił 69.000 
marek. Zaprzeczył następnie twierdze­
niu oskarżonych, jakoby oszukał rząd 
przy objęciu przez rząd kolei brunszwi 
ckiej, gdyż w ogóle nie miał nawet u- 
działu w układaniu odnośnej umowy.

Dodał w końcu Miquel, że Schwenn- 
hasren upraszał go już z więzienia, aby 
cofnął swoje oskarżenie, za co przyrze­
kał odwołanie broszury, na co się j e ­
dnak Miąuel nie zgodził i żąda przy­
kładnego ukarania oskarzouych.

Plack i w drugim dniu rozprawy za­
chowywał się bardzo zuchwale, tak że 
przewodniczący zagroził mu użyciem 
kar dyscyplinarnych. Najpierw zaprze­
czył Plack autentyczności przedkłada­
nych przez Miąuela listów Bleichródera 
i przedłożył sam inne listy, które zno­
wu Miąuel nazwał falsyfikatami. W  ten 
sposób dyalog między oskarżonym, Mi- 
ąuelem a prezydentem sądu staje się 
coraz ostrzejszy i skandaliczniejszy. Co 
jeden  twierdzi, drugi zaprzecza.

Przed zamknięciem w dniu tym roz­
prawy przesłuchano jeszcze dwóch świad­
ków Diesta i W edemeyera. Pierwszy nie 
powiedział nic ciekawego, a drugi ze ­
znał, że koncesję  na  omawiane stowa-

szony został do cofnięcia się pod Mary- 
mont i P o w ązk i , chwilowa ta przewaga 
nie przyniosła im wszakże spodziewanych 
korzyści. Natomiast księcia Józefa, mimo 
usprawiedliwiającego go raportu  W ybic­
kiego, pomawiali jedni o zdradę, drudzy
0 nieobecność w obozie...

Komendę po nim powierzył Naczel­
nik Dąbrowskiemu i skoro w dniu dwu­
dziestego ósmego sierpnia Prusacy po­
nowili atak na całej linii, pomiędzy Po­
wązkami i Bielanami, zostali tak dobrze 
przyjęci, iż po całodniowej walce m u ­
sieli odstąpić ze stra tą  do tysiąca ludzi.
1 w tej walce obok regularnego żołnie­
rza dzielnie się biło mieszczaństwo w ar­
szawskie; dwu kapitanów municypalnych 
T raugutta  i Majewskiego, wynagrodził 
Naczelnik na placu boju, na k tórym  nie 
brakło i wzruszających epizodów. P e ­
wien obywatel warszawski, ranny  ciężko 
w piersi, spotkał w drodze do lazaretu 
artylerzystę, któremu kula nogę urwała. 
Obaj rann i zaczęli się ściskać i całować, 
dodając sobie wzajemnie odwagi i o- 
tuchy...

„Dzień 28 pełen chwały dla w ale­
czności ludu polskiego" — jak głosiły 
pisma warszawskie — upamiętnił się 
równoczesnym atakiem Polaków na Wolę. 
Zaledwo ustała kanonada pod Powązka­
mi. gdy Zajączek z obozu pod Czystem 
uderzył na Prusaków, uśpionych w oko­
pach na Woli. Placówki raz zaledwo zdo­
ła ły  dać ognia, gdy Polacy byli już w o- 
kopach i zagwoździwszy sporo dział z 
ujętymi jeńcami powrócili do obozu. 
Odznaczył się w tej wycieczce oficer 
Zeferyn. Był to już ostatni bój z połą­
czoną arm ią  pod murami stolicy. W  dniu 
pierwszego września próbował jeszcze 
król pruski układów i w tym celu wy­
słał do Zajączka jenerała* Mansteina. 
Wysłannik pruski zapytywał Zajączka, 
ciyby w jaki sposób nie można dopro­
wadzić do zaprzestania kroków nieprzy­
jacielskich. Otrzymawszy wszakże odpo­
wiedź, że pan jego raz już  zerwał przy­
mierze, z narodem polskim, szczerze gzu-

rzyszenie otrzymali akcyonaryusze tylko 
dzięki wpływom Miąuela.

O dalszym ciągu rozprawy nie omie­
szkam wam donieść.

Bal. Towarzystwo gospodarskie.
Ju tro  d. 16. b. m. rozpoczną się ob­

rady gal. Towarzystwa gospodaskiego. 
Komitet Towarzystwa przygotował dla 
zgromadzenia tego sprawozdanie za rok 
1893, z którego podajemy następujące 
szczegóły: Jak  w latach poprzednich, tak 
i w r. 1893 przedsięwzięto wędrowne 
wykłady rolnicze, jak  nie mniej za po­
średnictwem zarządu Kółek rolniczych, 
przeprowadzono liczne lustracye gospo­
darstw włościańskich, z udzieleniem od­
powiednich, w popularny sposób poda­
nych pouczeń w rozmaitych gałęziach 
gospodarstwa.

W obrębie gal. Towarzystwa gospo­
darskiego wziętych było w r. 1893 poc 
uprawę roli 2,108.906 hektarów, pozosta­
wiono ugorem 492.609 hektarów, z łąk 
zaś w ogólnym obszarze 696.664 hekta­
rów, skoszono 526.533 hektarów. Uprawa 
tytoniu w porównaniu w r. 1893 zwięk­
szyła się znacznie. Tytoń uprawiało 19 
dworów, na przestrzeni przeszło 97 h e ­
ktarów, na g ru n tach  zaś rustykalnych 
wynosiła uprawa tytoniu w 284 gmihach 
łączną przestrzeń 1.919 hektarów, a p la n ­
ta torów  rustykalnych było 23 012

Również podnosi się chów bydła ro­
gatego. W roku ubiegłym powstało no­
wych obór zarodowych 18. Obór zarodo­
wych włościańskich zał żono w r. 1893 
dwie, a to w Odrzechowej i w Długiem. 
Nową oborę bydła nizinnego, majdnń- 
skiego zamierza założyć hr. Potnlicki 
w Glinianach. Zdaniem komitetu, wobec 
tego, że mamy znaczny pas kraju, na 
którym włościanin byd ła  poprawnego za­
granicznego dobrze utrzymać nie je s t  
w stanie, gdzie jedynie rasa tak mało 
wymagająca jak  majdańska, szczupłą pa­
szę stosunkowo najkorzystniej potrafi wy­
zyskać, hodowla bydła majdańskiego je s t  
wskazaną.

Wystaw przeglądowych połączonych 
z premiowaniem, odbyło się w roku ubie­
głym 15. Chcąc mieć rzeczywistą ewi­
d enc ję  i przeprowadzić dokładną ko .tro lę  
wszystkiego, co się pod względem chowu 
bydła w kraju dzieje, uzuał komitet Tow. 
gospodarskiego za stosowne kreować dwie 
posady inspektorów, co okazało się bar- 
korzystnem. Z uznaniem podniósł komi­
tet, że dzięki referentowi działu chowu 
bydła rogatego, wiceprezesowi p. Stan. 
Brykczyńskiemu, reforma w tym dziale 
ze skutkiem przeprowadzoną została, a 
samo sprawozdanie wskazuje dostatecznie 
znaczny postęp w kieruuku podniesienia 
chowu bydła w naszym kraju

Z wykonanych uchwał powziętych 
przez ostatnie walne zgromadzenie dele­
gatów, zaznacza komitet, że na poi cenie 
bezustannego czuwania nad utrzymaniem 
stanu zamknięcia granicy przeciw stepo­
wemu bydłu rumuńskiemu, wystosował 
komitet pismo do posła dra  W. Kozłowskie­
go z prośbą, by baczną zwrócił uwagę, 
a w danym  razie, gdyby w radzie pań­
stwa na otwarcie wspomnianej granicy 
się zanosiło, zechciał spowodować Koło 
poskie do stanowczego oporu.

Nad wnioskiem — aby komitet zajął 
się ułożeniem projektu do regulaminu, 
któryby wszystkie oddziały miał obowią­
zywać — przeszedł komitet po g run to ­
wnym zbadaniu tej kwestyi do porządku 
dziennego, wychodząc z tej zasady, ie  
autonomia rad  oddziałów musi być sza­
nowaną, a działalność oddziałów o tak 
różnorodnych miejscowych warunkach, 
nie może być we ług  jednego szablonu 
normowaną.

Komitet podaje w końcu do wiadomo­
ści, że w sprawie wyjednania  w dyrekcji 
kolei państwowych refakcyi dla przewozu

kającym jego przyjaźni, powrócił z ta ­
kowa do obozu swego. Przez cały dzień 
nas tępny  gęsty  ogień utrzymywali P ru ­
sacy w kieruuku Czystego, zaś w dniu 
piątego września z nadzwyczajną zacię­
tością strzelali z Woli do Warszawy. 
Tegoż dnia w południe pojawił się w 
namiocie Kościuszki kuryer w stroju n a ­
rodowym, obdarty i tak znużony, iż s ta­
wiony przed Naczelnikiem padł u nóg 
jego zemdlony. Przywrócony do przy­
tomności, oddał listy z doniesieniem o po­
w staniu w Wielkopolsee i o zatopie­
niu dział pruskich wraz z am u n ic ją  w 
Wiśle.

W dobę później W arszawa była wol­
ną  od oblężenia. W nocy z dnia piątego 
na szóstego września wyruszyli R os jan ie  
pod wodzą F ersena  w Lubelskie, pod 
czas gdy armia pruska podzieloną na 
trzy kolumny udała się w stronę Czę­
stochowy, Piotrkowa i Zakroczymia. Od­
wrót Prusaków był tak nagły , iż już w 
Raszynie pozostawili przeważną część 
swego taboru i lazarety. Pospiech ten 
wszakże nie przeszkodził P rnsakom  w 
rabunku i w niszczeniu okolic, któremi 
ciągnęli. W ten sposób pragnęli zape­
wne powetować sobie utraconą pod mu­
rami W arszawy sławę swego oręża. *)

(C. d. n.)
Stanisław Pepłowski.

*) Wewnętrzne dzieje Polski za Stani­
sława Augusta przez Tadeusza Korzona (Kra­
ków 1886) Tom IV Oz. II. 433, 438, 444, 
452, 456, 459. —  Pamiętniki Michała 
Ogińskiego (Poznań 1870) T. 2. str. 1 —7. 
— Pamiętniki czasów moich J. U. Niem­
cewicza (Paryż 1848). Str. 212—216. — 
Pamiętniki Józefa Drzewieckiego (Wilno 
1858.) Str. 81— 82. — „O rewolucyi pol­
skiej w r. 1794* przez Wojdę (Poznań 1867) 
Str. 105 — 116. — Pamiętnik Józefa Za­
jączka (Poznań 1862) str. 169—170. — 
„Gazeta Wolna Warszawska" 1794 str. 347, 
369, 379, 393, 494, 505, 508, 517—519, 
531, 5 7 7 - 5 7 9 .

robotników w czasie żniw i zbiorów je ­
siennych na oddalenie, mniej niż 300 
kilometrów wynoszące, wszelkie s ta ran ia  
w tym  kierunku czynione, pozostały bez 
skutku.

Prelim inarz  budżetu zarządu cen tra l­
nego na rok 1894 wykazuje dochody w 
sumie 8.294 zł. 71 ct., wydatki w sumie 
10 524 zł. 83 ct., okazuje się przeto nie­
dobór w kwocie 2.230 zł. 71 ct., który 
ma być pokryty 30%  dodatkiem od na- 
leżytości w kładek obowiązkowych człon­
ków, w każdym  oddziale zebrać się m a ­
jących.

W Y S T A W A
Praca kobiet.

Obowiązki delegatek działu pracy ko­
biet przyjęły łaskawie następujące p a n ie : 

Marya Udrycka, S tan is ław a W ybra- 
nowska, Seweryna Żelechowska, A ntoni­
na Witosławska, Zdzisławowa Obertyń- 
ska, Helena Burligowa, Sew eryna Abga- 
rowieżowa, A nna  d ’ Abancourt, hr. Mi­
chałowa Baworowska, h r .  Jerzow a Bor­
kowska, br. W anda  Brunicka, br. Sewe- 
rynowa Brunicka, br. Ju lianow a B run i-  
cka, Bolesławowa Cieńska, hr. Ludwiko- 
wa Dębicka, M. Doszottowa, hr. Wojciecho­
wa i Karolówa Dzieduszycka, Michałowa 
Garapichowa, Em. Gnoińska, br. S tan is ła ­
wowa Hagenowa, Aniela Hubicka, Ry- 
szardowa Janicka, Marya Jaw orska , Klau- 
dya Kempnerowa, Jackowa Kieszkowska, 
P aulina  Komierowska, Helena Komorni­
cka, Izabela Konopacka, W anda K ow na­
cka, Edwardowa Kozicka, hr. Szczęsno- 
wa Koziebrodzka, Jadw iga Krajewska, 
Helena Leszczyńska, E m ilia  Lewakow- 
ska, Jadw iga  Łączyńska, hr. Em ilia  Ł o ­
siowa, Marcelowa Madeyska, Aleksandra 
Micewska, Kazimiera Morawska, Stefano- 
wa Moysowa, Kaźmierzowa Obertyńska, 
Adamowa Ostaszewska , S tanisławowa 
Pawlikowska, hr. Mieczysławowa Piniń- 
ska, hr. A nna Potocka, Kaźmierzowa Ro- 
jowska, Antoniowa Skrzyńska, Zuzanna 
Skrzyńska, Kaźmierzowa Skwarczyńska, 
hr. Nawojowa Stadnicka, hr. Zofia S ta- 
rzeńska, hr. Juliuszowa Tarnowska, J a ­
nowa Vivienowa, Wojciechowa W asilew ­
ska, Helena Wierzcblejska, Kaźmierzowa 
Wiktorowa, Izabela Wysocka, hr. W anda 
Zamoyska, Kaźm erzowa Zalewska, J a ­
dwiga Manasterska, Marya Dybowska, 
Grzegorzowa D y b o w sk a , Grr.egorzowa 
Bohdanowiczowa, Sydonia  AJscherewa, 
Teodora Drzewińska, Jadw iga Jaroszowa, 
Leontyna Szulcowa, H erm ina  Rokiecka, 
Tadeuszowa Romanowiczowa, Zofia Wol­
sk a ,  S tanisławowa Ł u c z y ń sk a ,  F ran -  
ciszkowa Jędrzejowiczowa, Ju l ia  Ole- 

‘ iska.
W ostatnich dniach nadeszły  znów 

iczne listy z wpływami zebranem i przez 
p. delegatki; najwyższą sum ę osiągnęła

W anda Kownacka.
Spis delegatek Galicyi zachodniej 

(przew. hr. A ntoniowa W odzicka) podamy 
w najbliższym czasie.

k r o n i k a .
Lwów dniu 15 marca.

Ks. b i s k u p  K u l ł o w s k l  przychodzi do 
zdrowia, ale przed trzema tygodniami nie 
będzie mógł wyjechać z Nienadowej (pod 
Dubieckiem) gdzie u swojej rodziny bawi. 
Ukończonych alumnów gr. kat. dyecezyi 
stanisławowskiej będzie przeto wyświęcał ks. 
metropolita we Lw ow ie.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł 
inżyniera Eugeniusza Katerelę z Myślenic 
do Tarnowa.

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się uro­
czyste zaręczyny p. Aleksandra M i l s k  i e- 
go  współpracownika D zień. poi. i redakto­
ra Śm igusu  % panną Bożeną W c z e l a k ó -  
wną ,  córką znanego przemysłowca p, Fran 
ciszka Wczelaka i Emilii z Grossów. P ie r­
ścionki zaręczynowe pobłogosławił ks. kan. 
Swisterski % Brodów, dawny przyjaciel ro­
dzin narzeczonych. Następnie podejmowali 
rodzice narzeczonej liczne grono znajomych, 
a w czasie kolacyi, wśród której wznieziono 
szereg toastów, nagle zabrzmiały tony m u­
zyki. Pojawiła się niespodzianie muzyka 30 
pp. pąjł osobisteui kierownictwem p. Rolla.

Dr. K arol M lknlińskl, wiceprezes 
Towarz. wzajemnej pomocy oficyaListów pry­
watnych, długoletni współpracownik i kie­
rownik kancelaryi adwokackiej ś. p. dra 
Ferdynanda Krattera, wpisany na  listę ad­
wokatów z siedzibą we Lwowie, otworzył 
wspólnie z p. Karolem Kamieńskim emer. 
radcą dworu, kancelaryę adwokacką we 
Lwowie przy ulicy Akademickiej i. 17, II. 
piętro.

Prezes zjedn. tow . sztuk p ięk n ych
ks. Marceli CzartorysKi złożył swą godność 
w skutek czego członkowie dyrekeyi tow. 
na wczorąjszenj posiedzeniu wybrali preze­
sem tow. artystę mslarza Rodakowskiego.

B u d o w a  t e a t r u  w e  L w o w ie .  Plan 
sytuacyjny pod budowę teatru na placu H a­
lickim a raczej między pl. Halickim a pi. 
Bernardyńskim, wypracowany przez archi- 
tektę p. W. Rawskiego, pojawił się obecnie 
w odbitce litograficznej.

W spraw ie z .kupna dom u M atejki. 
Komitet zajmujący się tą sprawą zaznacza, 
że sejm zawotował 10.000 złr. na zakupie­
nie pozostałych po wielkim malarzu strojów 
historycznych, przyborów i rynsztunków, a 
austryacka Rada państwa wstawiła sumę
5.000 złr. do budżetu na ceł nabycia domu 
Jana  Matejki. Drogą zaś składek zebrano
15.000 złr. Wszelako, ażeby komitet mógł 
przeprowadzić swój plan i stworzyć Matej- 
kowskie muzeum, potrzeba, aby nietylko da­
ry szlachetnych jednostek, ofiary artystów, 
zapomogi Rad miejskich i powiatowych po­
parły instytucję, —  potrzeba jeszcze, aby 
składki popłynęły z całego kraju i ażeby 
się ęałe społeczeństwo przyczyniło do dzie­
ła. Potrzeba datków zewsząd, chociażby nie­
wielkich. Chodzi o to, aby się dom Matejki 
stał rzeczywistym pomnikiem narodowym, 
pomnikiem w którego wykonaniu wzięłyby 
udział wszystkie warstwy społeczne. Gdyby 
wśród nas każdy, kto choć raz zadrgnął na 
widok dzieła Matejki, gdyby każdy, co mu 
zawdzięcza wrażenia silne 1 podniosłe, za

pragnął spłacić część osobistego długu dla 
pamięci artysty i złożył najdrobniejszą ofia­
rę na zakupno jego domu, komitet wyko­
nawczy mógłby natychmiast rozpocząć swo­
ją akcyę i nadaó Muzeum odpowiednie, go 
dne Matejki rozmiary. Datki przyjmuje, jak 
dotychczas p. Franciszek Slęk, dyrektor Ka­
sy oszczędności w Krakowie.

Sprawca napadu na p. P op iela  u w ię­
ziony. Dzięki sprytowi ajentów Jana Fiszera i 
Adolfa Distlera, udał. się dzisiaj rano w 
realności pod 1. 73 ul Zielona (pod rogat­
ką) schwytać nieu zpiccznego złodzieja Lu­
dwika Łyszkiewicza w chwili, gdy oddawał 
się błogim marzeniom. Jest on sprawcą nie­
bezpiecznego zranienia zaszczytnie znanego 
artysty p. Popiela, dokonanego niespełna 
przed trzema tygodniami. Przy tej sposobno­
ści zaznaczyć należy, iż w chwili areszto­
wania Łyszkiewicza mieszkańcy domu, w 
którym się ukrywał Łyszkiewicz, powybie- 
gali ze swych pomieszkać i zamiast dopo- 
módz ajentom schwytaniu opryszka, poczęli 
ich łajać ostatniemi słowy.

S ch w ytan ie szajki rzezim ieszków . 
Wczoraj wieczorem udało się p. Karolowi 
Mayerowi, oficjałowi d.yrekcyi policji, przy 
pomocy ajenta policyjnego Sakowskiego, a- 
resztować Karola Heinricha i Ludwika Ję- 
drzejeckiego, którzy w ostatnich czasach do­
puszczali się licznych kradzieży z włama­
niem. Są oni również poszlakowani o okra­
dzenie filii pocztowej przy ul. św. Mikołaja. 
Za schwytanie dwóch tych niebezpiecznych 
ptaszków należy się uznanie ofieyałowi p. 
Mayerowi, gdyż w ten sposób może położy 
się tamę od dłuższego czasu w naszem mie­
ście powtarzającym się licznym kradzieżom 
z włamaniem się,

Ze s p r a w  pedagogicznych . Zgroma­
dzenie lwowskiego Oddziału Tow. pedago­
gicznego odbyło się 4. marca. Po sprawo­
zdaniu z czynności zarządu i ze stanu ka­
sy wśród nader lioznie zebranych członków 
Tow. oraz nauczycieli, bawiących na kursie 
rysunkowym we Lwowie przemawiał p. Ste­
fanowicz, fachowy inspektor rysunków na 
temat: „Nauka rysunków w szkole ludowej14. 
Skreśliwszy barwnemi słowy cel 1 znacze­
nie rysunków oraz wpływ takowych na wy­
chowanie i na rozwój przemysłu, przedsta­
wił szanowny mówca w zarysie ogólnym 
poglądy reformatorów na tem polu. W dy­
skusji, jaka się nad odczytem wywiązała, 
zabierali głos pp. dr. Żulióski, Kłapkowski, 
Dztedzicki, Modzelowska, Gaudiak i Cisze­
wski. Z powodu spóźnionej pory inne punkty 
porządku dziennego nie mogły przyjść pod 
obrady, w skutek czego uchwalono zwołać 
następnie walne zgromadzenie na 6. kwie­
tnia, na którem p. Modzelowska przyrzekła 
mówić o nauce rysunków w szkołach fran­
cuskich, a p. Gaudiak o nauce rysunków 
w szkołach wiejskich.

Kwesta w ielkanocna. Kwestować bę­
dą w Wielkim tygodniu w kościele Przenaj­
świętszych Sakramentek u ŚŚ. Franciszka­
nek wymienione panie w następującym po­
rządku :

Wielki czwartek : od godziny 8 — 9 br.
J. Błażowska, od 9— 10 ks. J. Sapieżyna, 
od 10— 11 br. Marya Brunicka, od U — 12 
ks. St. Jabłonowska, od 1 2 —1 hr. Jadwiga 
Gatterburg, od 1— 2 hr. L. Łoś, od 2 —3 
pani Antonina Dembowska, od 3 —4 hr. 
Mniszchówna, od 4 —5 p. Krechowjecka, od 
5— 6 p. Z. Gostomska, od 6— 7 p. E. Tu- 
stanowska, od 7 —8 pani Joanna Fedo­
rowska.

Wielki piątek; od godziny 8— 9 p. Ski- 
bniewska, od 9 — 10 p. Br. Seferowićzowa, 
od 10— 11 br. Marya Brunicka, od 11— 12 
pani Walerya Podlewska, od 12 — 1 lir. J a ­
dwiga Gatterburg, od 1— 2 ks. K. Ponińska 
i hr. L Łoś, od 2— 3 p. Antonina Dem­
bowska, od 3 — 4 ks. Stefania Jabłonowska, 
od 4— 5 p. Kreehowiecka, od 5— 6 p. J a ­
dwiga Tabaczyńska, od 6 —7 p. Marya Go­
styńska, od 7— 8 p. Joanna Fedorowska.

Wielka sobota: od godziny 8— 9 p. Ste­
fania Jakubowska, od 9 — 10 p. M. Sło- 
niewska, od 10— 11 p. Lenczewska, od 11 
do 12 p. A. Matusiewicz, od 12— 1 hr. J a ­
dwiga Gatterburg, od 1 — 2 ks. K. Poniń­
ska, od 2— 3 br. M. Brunicka, od 3— 4 ks. 
Stefania Jabłonowska, od 4— 5 p. Krecho- 
wiecka, od 5— 6 p. Jadwiga Tabaczyńska, 
od 6—7 p. M. Sloniewska, od 7 —8 p. Jo ­
anna Fedorowska.

U tw orzen ie oddzia łu  la ry n g o lo g i­
cznego w szpitalu św. Łazarza w Krako­
wie, uchwalone przez sejm, powierzone zo­
stało przez Wydział kraj. prof. dr. Przemy­
sławowi Pieniążkowi. Oddział ten i  dniem 
1. kwietnia zostanie otwarty.

Omul n ie qui pro quo. Gaz. K o ło -  
m yjska  z 7. marca nr. 19. donosi, że na 
koncercie 5. marea wystąpiła tam z ogro- 
mnem powodzeniem „urocza pna K a z i m i e ­
r a  H e 11 e r ó  w n a “ i zachwyciła publi­
czność — grą na fortepianie.

K radzież koni. Dmytrowi Szachowi, 
rolnikowi w Rzęśni polskiej pod Lwowem 
skradziono ubiegłej nocy ze zamkniętej staj­
ni parę koni wart. 150 zł.

Z Bri dów otrzymujemy następujące 
pismo : Na podstawie ustawy prasowej upra­
szam szanowną Redakcyę o sprostowanie 
korespondencji z Brodów z prawdą nie zgo­
dnej w Gazecie Narodow ej z dnia 22. lu­
tego 1894. umieszczonej, a mianowicie:

1. W gminie Bielawce koło Brodów nie 
ma 63 dusz obrz. łać., jak korespondent 
twierdzi, lecz 30 ty lko , uczniów do szkoły 
na r. 1894 obowiązanych obrz. łać. nie ma 
16 lecz 3, z których 2 uczęszcza do szkoły, 
a 1 z przyczyny śmierci ojca i ubóstwa nie 
uczęszcza. Tak samo i w r. 1892 było tyl­
ko 3 uczniów obrz. łaó. do szkoły obowią­
zanych, a w r. 1893 nie było nauczyciela, 
a zatem i nauki w szkole nie było.

2) Dnia 16. lutego 1894 nie zastał ks. 
Borowy żadnego dziecka obrz. łać. w 0®k°" 
le, gdyż przyjechał rano do szkoły. a z 
dwóch do szkoły uczęszczających uczniów 
obrz. łaó. jeden popołudniu a drugi na do­
pełniającą naukę 2 razy tyg°dnlowo do 
szkoły przychodzi.

3) Notatka, z której ks- B°r°wy nazwi­
ska uczniów odczytywał i kh>ra ma być do­
wodem, iż dzieci w tej notatce wymienieni 
są obrz. łać. — »ie i 6®1 autentyCznym wy­
pisem z metryki, le°z fingowanym wykazem, 
gdyż z w y ją tk iem  3, wszyscy są ochrzczeni 
na obrz. grecko-kat. i ten obrządek za­
chowują.

4) Uczniów obrz. łać. ani ja, ani nauczy- 
el nie zaliczamy do obrz. greek, kat., prze­

ciwnie ks. Świst, iski i ks. Borowy kilka­
naście na powyższej notatce wypisanych 
uczniów, którzy w obrz. grecko-kat. ochrzcze­
ni zostali i tenże obrz. zachowują na łaein- 
ników siłą mocą przerobić starają się. Dnia 
5. marca 1894 ks. Borowy siłą mocą za­
trzymał 4 uczniów obrz. grecko-kat. w szko­
le, obuczał ich pacierza polskiego i do spo­
wiedzi i do komunii św. kazał im przyjść 
do Brodów do kościoła

5) Uczniów ani obrz. łać. ani obrz. gr. 
kat. nie uwalniam, lecz ustawa sama uwal­
nia od szkoły kaleki, idjotów, nędzarzy, i 
tych, którzy z gminy wyprowadzili się.

6) ks. Borowemu nie kazał nauczyciel 
stać przed drzwiami, lecz ks. Borowy sam 
dobrowolnie obrał sobie to stanowisko, nie 
wiem w jakim celu. E s .  J u lia n  M a n d y-  
czewski, radca konsystorski i prezes rady 
szkolnej miejscowej w Bielawcach koło 
Brodów.

G u b e r n a t o r  K l l n g e n b e r g  chwycił 
się prawdziwie moskiewskiego środka, ce­
lem zatarcia wszelkich śladów po dokona­
nych mordach w Krożach. Oto polecił on 
swoim podwładnym, aby każdego, wspomi­
nającego o zaszłych wypadkach w tem mia­
steczku, skazywano na 25 rubli kary, które 
otrzymuje denuneyator. Tym sposobem sta­
ra się on powiększyć kadry szpiegowskie z 
miejscowych mieszkańców. Oprócz kary pie­
niężnej znajduje szersze zastosowanie i kara 
cielesna. Niedawno zmuszono ks. kan. J a ­
strzębskiego groźbą takiej kary, aby się na 
protokole podpisał, że w Krożach żadnego 
krwi rozlewu nie było.

Burm istrzem  in. W i e d n i a  został wy­
brany wczoraj dr. Rajmund Grubi, dotych­
czasowy drugi wiceburmistrz, 88 głosami 
na 131 głosującyoh. Postawiony przez an­
tysemitów kontr-kandydat dr. Lueger otrzy­
mał 43 głosy.

Z R z y m u  donoszą nam, że d. 5. bm. 
miał posłuchauie u Ojca św. biskup sufra- 
gan lwowski ks. Jan  Puzyna. W Rzymie 
bawi także ks. Stojałowski, który przybył 
tam celem załatwienia swego sporu z kon- 
systorzem lwowskim i przedłożenia przed­
stawienia przeciw listowi pasterskiemu, wy­
danemu przeciw jego osobie przez biskupów 
trzech dyecezyj galicyjskich.

W procesie przeciw  m ordercom  
M r r y  zeznał dalej oskarżony Dragoun, że 
z Cziźekiem, sekretarzem klubu młodocze- 
skiego zapoznał go Doleżai i obaj chodzili 
do niego po wsparcia; aby miał Cziźek 
wiedzieć o z&mierzonem zawordowaniu Mrvy 
oskarżony wątpi. Oskarżony Cziźek zaprze­
cza. aby jakikolwiek miał współudział w 
morderstwie, co się zaś tyczy notatki Mrvy, 
którą odczytywał w parlamencie poseł He­
rold, to rzecz się tak miała, iż pewnego 
razu Dragoun przyniósł Cziżekowi kawałek 
notatki Mrvy. Cziźek wiedząc, że posłowie 
poszukują dowodów przeciw policji, wręczył 
tę kartkę posłowi Englowi, ten zaś od­
dał ją  p. Heroldowi, który ją następnie w 
izbie odczytał. Kiedy po morderstwie Dra­
goun i Doleżai przyszli do Cziżeka, zastali 
go chorego w łóżku, przyczem nietylko, że
0 zamordowaniu Mrvy nic mu nie wspomi­
nali, ale przeciwnie, opowiedzieli bajkę, że 
następnego dnia widzieć się mają t  Mrvą. 
Znawca prof. Reinsberg orzekł, iż sekeya 
wykazała, że Mrva był „narwany". Oska­
rżony Di-igooD' f e m s t  dokonanem 
morderstwie chciał uciec wraz z Doleżalem 
dlatego poszli do Cziżeka po pieniądze.

Cesarzowa n i e m i e c k a  w Abbazyl. 
Specjalny pociąg dworski, wiozący cesarzo­
wą Augustę Wiktoryę yrraz z dziećmi i z 
orszakiem przybył do Abbazyi o godzinie 
2 po południu. Dworzec stacyi Mattuglie- 
Abbazia ozdobiony był niemieckimi i austry- 
jackimi herbami, chorągwiami i girlandami. 
Perou, poczekalnia i przedsionek wyłożone 
zostały dywanami i przyozdobione palmami, 
oraz roślinami egzotycznemu Z pociągu 
dworskiego wysiedli najpierw marszałek do­
mu baron Lyncker i wielki ochmistrz baron 
Mirbach. Pierwszemu z nich przedstawił się 
z polecenia cesarza namiestnik Rinaldini. 
Wkrótce potem wysiadła cesarzowa nie­
miecka z wagonu salonowego w jasnej su­
kni jedwabnej i kazała sobie przedstawić 
namiestnika, którego zaszczyciła rozmową. 
Przedstawiono następnie cesarzowej komen­
danta niemieckiego statku wojennego „Molt- 
ke“. Cesarzowa odebrała wspaniały makar- 
towski bukiet, wręczony jej przez deputacyę 
niemieckich poddanych, która przybyła u- 
myślnie z Rjeki dla powitania rodziny ce­
sarskiej. Równocześnie witał namiestnik 
dzieci cesarskie. Bezpośrednio potem zajęto 
przygotowane ekwipaże. Przodem jechał na­
miestnik wraz ze starostą i sekretarzem 
prezydyalnym; w następnym otwartym po­
wozie jechała cesarzowa z wielką ochmi­
strzynią hrabiną Brockdorff, potem dzieci 
cesarskie i orszak w zamkniętych ekwipa- 
żach i wreszcie długi szrreg innych powo­
zów z osobami, biorącymi udział w przyję­
ciu. Napływ ludności okolicznej był bardzo 
liczny, wzdłuż długiej szosy do Abbazyi 
utworzył się barwny szpaler. Księstwo to 
skańscy oczekiwali dostojnych gości przed 
willą pod Vol(sea. Cesarzowa kazała zatrzy­
mać powóz i przywitała się z w. ks'. to­
skańskimi serdecznie. W samej Abbazyi 
wszyscy goście kąpielowi oczekiwali na 
przybycie cesarzowej. W willi „Amalia44 
przyjmował cesarzowe dyrektor zakładu 
Silberhuber. U wejścia do willi wywieszono 
flagę niemiecką. obwili kiedy cesarzowa 
wysiadła z powozu, niemiecki statek wojen­
ny „Moltke", galowo ozdobiony flagami, dał 
wedle zwyczaju salwy z dział.

JedBeui® żab  rozwinęło się do tego 
atopnia w Ameryce północnej, ie żaby z łąk
1 bagien nie wystarczają już na potrzebę 
Bmakoszów i należało zaprowadzić sztuczną 
ich hodowlę. Jeden z tych zakładów założony 
został na bagnistem pobrzeźu rzeki Misissi- 
Pi i dostarcza 5 tysięcy żab dziennie.

D łu g i sen. Na lekcyi historyi Grecji.
— Kto zwyciężył w bitwie pod Man- 

tineą ?
— Ateńczykowie.
— Widzisz, widzisz — strofuje nauczy­

ciel ucznia —  spałeś przez cały czas wojny 
peloponeskiej...

Ze stowarzyszeń.
Z Towarzystwa politechnicznego  Posie­

dzenie sekcyi hydrotechnicznej odbedzie się w 
piątek dnia 16. bm. o godz. 6. wieczór. Na po­
rządku dziennym ciąg dalszy wykładu p. Kor­
nelii „O mierzeniu opadów atmosferycznych".



GAZ12TA NARODOWA z Piątku dnia 16. Marca 1894.

Griosy publiczności.
fRubryka płatna po 50 .et- za wiersz drobnym 
v drukiem)

Cierpiący na piersi jak też na gardło, 
jak wiadomo, najchętniej przebywają w e 
sie. Przez użycie prawdziwego szpilkowego 
spirytusu Bill nera, wytwarza się w pokoju 
prawdziwy zapach lasów sosnowych i spro­
wadza ożywczy kwasoród, Jakotez balsami­
czne, źywi"zne, etyryczne, olejkowate skła­
dniki w powietrzu. Polecamy więc jak naj­
usilniej podobnie chorym używanie tego 
środka. (Miejsce nabycia podajemy w dzi­
siejszych inseratach).

Spadkobiercy ś. p. Maryl z Mała 
cliowskich Rowińskiej b^lej wlusci- 
cielki dóbr, która przed kilkunastu laty 
miała umrzeć w domu ubogich w Gród­
ku, zechcą si§ w własnym interesie zgło­
sić do biura adwokatów Kamieńskiego i 
Mikulińskiego we Lwowie przy ul. Aka­
demickiej ]. 17 II. piętro.

Sztuki piękne.
B opert .oar  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 

Skaibka dziś we czwartek „Pajace" opera 
w 2 aktach Leoncavalla z p. Myszugą w 
party i Cania, oraz „Poskromienie złośnicy", 
.:omedya w 5 aktach Szekspira. Jutro w 
piątek po raz pierwszy „Fotografia Jędru­
sia" komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl­
skiego, po raz pierwszy „Nawrócenie" ko­
medya w 1 akcie Karola de Courcy i po 
raz siódmy „Syn marnotrawny" pantomin w 
3 aktach Michała Carre go, z muzyką An­
drzeja Wormsera. W sobotę „Młyn dyabel- 
ski“ melodramat rycersko-czarodziejsko-ko- 
miczny ze śpiewami w 5 aktach podług nie­
mieckiego przez Józefa Damsego. Pierwszy 
występ Sabińci Zielińskiej z Wa:szawy. w 
niedzielę popołudniu „Wesele. Figara", ko­
medya w 5 aktach Beaumarchais g ' , wie­
czorem „Młyn dyabe!ski“. W poniedziałek 
po raz pierwszy „Bajki" komedya w 4 
aktach Michała Bałnckiego.

* IV. K oncert gal. Towarzystwa muzy­
cznego pod artystycznem kierownictwem dy­
rektora Rudolfa Scliwarca, odbędzie się d. 
18. bm. w sali Towarzystwa. Początek z 
uderzeniem godz. w pół do 1. w południe, 
koniec o 2.

M inisterstwo oświaty zakupiło na 
międzynarodowej wystawie sztuki w Wie­
dniu między innymi obraz Edwarda Le- 
biedzkiego „Na kazaniu". Ministerstwo za­
kupiło ogółem 15 dzieł sztuki za sumę
21.000 zł.

„ J a k m y ś l i c i e l e ? "  W Krakowie przed­
stawiono najnowszą sztukę K. Zalewskiego 
pod powyższym tytułem. Sztlka ta zbudowa­
na jest na wskroś oryginalnie i pomysłowo. 
Autor nazwał ją  komedyą fantastyczną, ze 
względu na tło i ramy, w jakich rzecz 
zamknął i taką jest też istotnie. Słuchacz 
teatralny od chwili podniesienia się zasłony, 
ezuje się porwany wirem sprzecznych my­
śli, poglądów i zagadek i po wysłuchaniu 
komedyi, ujętej w sześć scenicznych obra­
zów, wychodzi z teatru z chaosem myśli i 
z nierozwiązane zagadką w głowie.

Pierwszy akt wprowadza nas do piękne­
go salonu gościnnych pp. Chormiszewskich, 
gdzie wykwintne towarzystwo pań i panów 
Eabawia się wielce dystyngowaną rozmową 
na temat szczęścia w małżeństwie, dobroby­
tu i morćluego równouprawnienia małżon­
ków. W trakcie tej dyskusyi występuje k i l ­
ka zasadniczych kwestyj, z których jako te­
za sztuki, wyłania się p) tanie: Ozy uczci­
wość w pewnych warunkach, ta zwykła co­
dzienna uczciwość, nie może się wznieść aż 
do heio:zmu? Ja k  świat taką uczciwość na­
gradza? W salonie zjawia się gospodarz, a 
biorąc asumpt z przewrócenia ozdobnego 
kantorka przez jakąś flirtującą parę, opo­
wiada towarzystwn zdarzenie, z którego mo­
ra ł  ma być zakończeniem i rozwiązaniem 
spornej tezy. Słuchajcie — rozpoczyna go­
spodarz, a potem powiecie: Jak  myślicie ?

Akt I  się kończy, zasłona spada i przed 
oczyma widzów w dramatycznem opowiada­
niu gospodarza rozsnuwa się wątek sztuki, 
wypełniający cztery następne odsłony. Bogaty 
właściciel ziemski, Chormiszewski, wydając 
za mąż córkę, przystępuje do podziałn ma­
jątku między syna i córkę. Piz.y tym po­
ili, iale zastrzega także kilka tysięcy rubli 
dla jakiegoś Szymczaku, który przed laty 
20-tu, kiedy Chormiszewski odbierał w po 
siadan ie  majątek po wuju, wystąpił jako 
pretendent do spadku, tłómacząc, iż jest 
natiualnym synem swego wuja, któremu 
tenże majątek oddawna przeznaczył. Nie 
mając żadnych dokumentów, ani testamentu,

ów Szymczak odszedł z niezem, ale odtąd 
całe życie przeklinał tego, który mu wydarł 
ojcowiznę. Pragnąc mu zawód częściowo 
wynagrodzić, Chormiszewski przeznacza dlań 
ową sumę. W tern nagle, najniespodziewa- 
niej, w jakiejś kryjówce starego rozbitego 
kantorka, Chormiszewski znajduje testament 
owego wuja, naznaczający istotnie Szymcza­
ka spadkobiercą całego majątku. Chormi­
szewski w swej szlachetności oddaje Szym­
czakowi cały majątek, a w zamian za swój 
heroizm, sam popada w ostateczną nędzę 
wraz z dziećmi, stając się przedmiotem 
wzgardy i pośmiewiska ludzkiego. Jak  my­
ślicie? — kończy Chormiszewski w epil gu, 
czy wy byście tak samo na moiein miejscu 
zrobili? Odpowiedź wygłasza autor przez 
usta gości w epilogu, rozgrywającym się w 
tym samym, co pierwszy akt, salonie. Go­
ście, wzruszeni opowiadaniem, litują się nad 
losem człowieka, który nie mógł w sobie 
zabić sumienia, ale z odpowiedzi widać, że 
nie zdobyliby się na jego heroizm, Rezoner 
sztuki, adwokat Poksiewicz, rozstrzyga wę­
zeł słowami:

— Głośnobym *ię do tego nie przyznał, 
aie tak, po cichu, jeżeli ta historya miała 
by być prawdziwą, to dobrześ pan zrobił, 
niszcząc ten testament.

sztuka przedstawiona była z wielkim 
nakładem pracy, zabiegów i inteligencyi wy­
konawców.

* Aurelego Urbańskiego „Z za ku­
lis", szkice, obrazki, humoreski. Tom I. 
(Biblioteki powszechnej nr. 107). Czynne i 
ruchliwe wydawnictwo Biblioteki powszech­
nej wydało świeżo tomik obrazków, pióra 
wysoce cenionego u nas Aurelego Urbań­
skiego, głośnego autora „Miatieży*. Pod o- 
gólnym tytułem „Z za kulis" dał nam Ur­
bański cztery humorystyczno-satyryczne o- 
brazki, na sposób Dickensa pisane, a wzię­
te z własnego życia, z tych młodzieńczj oh 
czasów, kiedy to dopiero sięgał po pióro, 
aby niern zdobyć sobie zasłużone laury i 
zaszczytne imię w naszej literaturze. W o- 
brazkach tych humor i satyra tak ustawi­
cznie się mięszają, że trudno nieraz dopa 
trzeć się między niemi granicy. Już zamiast 
przedmowy występuje antor z drobnostką 
pod dziwacznym tytułem: Yzsym-An-Akpałup 
(proszę czytać odwrotnie) będącą czystą sa­
tyrą niektórych naszych stosunków literac­
kich i wydawniczych. W obrazkęch zaś sa­
mych satyra przysłoniętą jest bardzo zrę 
cznie humorem. W obrazku pierwszym 
„Pierwszy debiut dramaturga" opowiada nam 
autor pierwszą swoją wizytę u dyrektora 
teatru -z pierwszym swoim utworem drama­
tycznym. Ciekawa to historya, a prawdziwa, 
wesoła niby a smutna, i wieluż to ją prze­
chodziło, lecz nie wszyscy ze szczęściem na-

płowski starał się poznać całą literaturę, 
odnoszącą się do przedmiotu jego pracy, 
korzystał tu i owdzie nawet ze źródeł rę­
kopiśmiennych i nagromadził spory zasób 
faktów dziejowych i rysów obyczajowych, 
który umiał związać w opowiadanie poczy­
tne i zajmujące. W sześciu rozdziałach, 
z których każdy tworzy zaokrągloną całość, 
opisuje naprzód t. zw. „re windy kacy ę“ Ga­
licyi, potem przedstawia reformy cesarza 
Józefa II. i starania szlachty o uzyskanie 
konstytucyi za krótkich rządów cesarza Le­
opolda II. W czwartym rozdziale zatytuło 
wanym „Inni", przypomina powstanie na­
rodu pod Kościuszką i udział w niem Ga- 
lieyi, daje barwny obraz życia społeczeń­
stwa galicyjskiego po ostanim rozbiorze 
Polski i rozbudzonych wystąpieniem Napo­
leona nowych usiłowań patryotycznych i no­
wych nadziei. Rozdziałem piątym: „Za or­
łami Napoleona" obejmuje okres legionów 
i Księstwa warszawskiego i zajęcie Galicyi 
na czas krótki przez wojsko polskie pod 
dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego, 

(Rozdziałem szóstym, w któiyin opowiada 
smutne dzieje rzeczypospylitej krakowskiej 
pod opieką trzech mocarstw sąsiednich, koń­
czy ten pierwszy tom swojej pożytecznej 
pracy. W głębsze i rozleglejsze poglądy 
samodzielne nie zapuszcza się p. Pepłowski 
i przedstawiając tok rzeczy zupełnie objek- 
tywnie, opowiada wypadki lub charaktery­
zuje działające osobistości często słowami 
źródła, które mu służyło za podstawę. Cza­
sem tylko spotykamy się z zapatrywaniem 
osobistem autora, które zawsze, podnosimy 
to z uznaniem, cechuje gorące uczucie pol­
skie, miarkowane jednak spokojnem, zdro- 
wem i poważnem pojmowaniem rzeczy. 
Kończąc tern krótką tę ocenę pracy p. Pe- 
płowskiego, polecamy ją  jak najgoręcej na­
szym czytelnikom i oczekując z ciekawością 
pojawienia się drugiego jej tomu, zazna­
czamy z przyjemnością, że w zawodzie pi­
sarskim p. Pepłc wskiego znamionuje ona 
postęp bardzo wybitny i bardzo znaczny.

L . T.

Następne posiedzenie dziś. Na po­
rządku dziennym  prowizoryum budże­
towe. Jako pierwszy zapisany do głosu 
p. E  i m.

W iedeń d. 15. marca. I z b a  p a ­
n ó w  uchwaliła wczoraj w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawę co do przy­
dzielenia części sędziów powiatowych do 
VII. rangi.

Przy załatwieniu sprawy tej uska­
rżał się p. Z o l l ,  że substytuci proku- 
ratoryi i sekretarze rady wykluczeni są 
od nowo kreowanych posad radców. 
Mówca nie s ta d ia  żadnego w tej spra­
wie wniosku, zależy mu bowiem na nie- 
odwlekaniu wprowadzenia w życie przed­
łożonej ustawy, prosi jednakowoż mini­
s tra  sprawiedliwości, aby przy najbliż­
szym awansie uwzględnił substytutów 
prokuratoryi i sekretarzy rad. M inister 
S c h ó n b o r n ,  w odpowiedzi uznając 
słuszność wywodów Zolla, przyrzekł u- 
względnić jego życzenia.

W końcu Izba panów przyjęła bez 
rozprawy prowizoryczny traktat handlo­
wy z Rosyą.

Ostatnie wiadomości.
M ir is fer oświaty Madeyski, który się 

szczerze zajmuje narodowcami ruskimi 
na Bukowinie, zamianował szkolnym in ­
spektorem okręgowym w Kocmaniu lite­
ra ta  i pedagoga ruskiego Em iliana  P o ­
powicza.

W Odessie ma się zebrać komieya 
rosyjsko-perska dla regulacyi g ran ic  obu 
państw  od Kaukazu, od kra ju  Zakaspjj- 

szego autora, którego widocznie Melpomena1 skiego i od Chiwy.
zawsze łaskawie darzyła. Z największym 
humorem pisany jest obrazek drugi „Try­
umf mój w Zag m iku1

Nie możrm wstrzymać się od śmiechu, 
czytając dzieje premiery „Ziemowita, księcia

W Kairze odbędzie się konfereneya 
dla rozgraniczenia włoskich posiadłości 
w Afryce od egipskich.
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dzieniec, zapalony do sztuki i musiał pa­
trzeć jak kulisy z prawej strony przedsta­
wiały kąt staroniemieckiej knajpy, podczas 
gdy z lewej rozrastał się demonicznie dąb 
lub może kasztan z kwitnąeemi ceglasto ró ­
żami; jak księżna Helena, Ziemowita mał­
żonka, paradowała w długiej sukni Pompa- 
dour z ogonem, którą nakształt balona wy­
dymała czystej krwi paryska krynolina, jak 
Konrad wystąpił w żabotach a la  Louis  
X V .,  w papenhajmerach i przy austryacko- 
dragońskim pałaszu! Śmiejemy się, lecz ja ­
kiż w owej chwili rozgrywać się musiał

Rada państwa.
(T e le g r a m y  G a z .  N a /r .)

W ied eń  d. 15. marca. Np wczoraj- 
szem p o jed zen iu  Izby posłów z a k c  - 
ezono wreszcie obrady ■ nad ustawą do­
tyczącą handlu na raty. Przedłożenie 
całe przyjęto wedle wniosków komisyi, 
ponieważ z powodu dziwnego zbiegu 
okoliczności wniosek pośredniczący Koła 

dramat w sercu młodego autora... Końcowe j polskiego w sprawie wyjęcia z pod prze- 
dwa obrazki „Zbudziło się w nim serce" i pisów tej ustawy sprzedaży motorów, 
„Katastrofa pod Cholewkowem" malowane nie mógł być postawiony, skutkiem cze- 
są na le jaskrawego, awanturniczego życia ̂  go część Koła polskiego wstrzymała, się 
aktorów^ wędrownych, z którymi autor w j od głosowania
młodz enczycu latach często miał sposobność 
się stykać. Wszystkie te obrazki, pisane 
barwnie z rzetelnym dowcipem, czyta się z 
całą przyjemnością i cieszymy się, że autor 
dodał ped tytułem- Tomik I. Oczekujemy 
więc tonu I z ca(ą niecierpliwością.

* St nislaw  Schniir - Pcpiow ski. 
„Z p r z e s z ł o ś c i  Ga l i  c y i", ■ tom I. o 
książce tej czytamy w Przewodniku nau- 
ko w o ld era ck itn : „Książka ta p. Pepłow- 
skiego nie ma samoistnej naukowej warto­
ści. Autor nie pisał jej też z tą pretensyą 
i dlatego nie nazwał jej historyą, lecz d a ł ’ 
jej skromny i / t u ł : nz przeszłości Galicyi-. 
lopóki jednak nie będziemy mieli historyi 

Galicyi, opracowanej krytycznie na podsta­
wie źródeł archiwalnych, zostanie książka 
p. Pepłowskiego jedynem obszi ruiejszem ze­
braniem rozprószonych wiadomości o dzie­
jach naszego kraju od przejścia pod pano­
wanie Austryi do naszych czasów. P. Pe-

Następnie po krótkiej rozprawie przy­
jęto w drugiem czytaniu ustawę doty­
czącą w iedeńsk^h  komnnikacyj. Przeciw 
przedłożeniu głosowali tylko młodoczesi, 
a to, jak oświadczył Kaftan, dlatego, 
gdyż rząd nie uwzględnił potr eb Pragi

Przy końcu posiedzenia wniósł in- 
terpelacyę p. w e 11 e n h o f  w sprawie 
nowego przedłożenia odnoszącego się do 
półtoramiliosiowej za omo^i dla urzędni­
ków państwowych. Mówca sądzi, że czas 
aby rząd wniósł już  sprawę uregulowa­
nia płac urzędników najniższych klas.

M inister P l e n e r  w odpowiedzi o- 
znajmił, że ministerstwo skarbu poczy­
niło już  krok: w tej sprawie. W  lecie 
zbierze się korni0 ya ze wszystkich mi 
nisterstw  i wypracuje odpowiedni w tej 
sprawie wniosek. M inister sądzi, że już 
w przyszłym roku ustawa ta  przyjętą 
zostanie i wejdzie w życie.

TELEGRAMY.
B e r l i n  d n ia  L5. m arca. R a jch s tag  

uchw ali ł  wczora j n a  pom nik  W ilh e l ­
m a  I. c z te ry  m iliony  m arek  zamian t 
żąd an y ch  ośmiu. P rzec iw  wszelk iem u 
k red y to w i g łosowali socyaliści. K iedy  
S ingerow i i  B eblow i zarzucono  a n t id y -  
nas tyczne  tendeneye , Bebel odpow ie ­
dział : „ Je s te śm y  re p u b l ik a n a m i,  a  ju ż  
najm nie j ohciel b y śm y  postaw ić  pom nik  
cesarzowi, k tó ry  uracza ł nas  przez la t  
dw anaście  u s ta w ą  w y ją tkow ą" .

R ich te r  ośw iadczył, lż 4  m i l io n y  są 
dostateczne d la  rządu , ponieważ je d n a k  
m in is te r  B o tt icher  odrzek ł ,  iż kw o ta  ta  
n ie  wystarcza, więc w olnom yśłn i  gło­
sowali przeciw.

A dm ira ł  G oltz  p rzesła ł  b y ł  ca row i 
n a  u ro d z in y  g ra tu k e y e .  C ar ( k tó ry  stoi 
na  spisie  m arynark i,  niemieckiej) od te-  
le g ra fo w a ł :  „Dziękują  z całego serca  
m ary n a rc e  za  p rzys łane  m i przez E k s -  
celencyę życzenia" .

B e r l i n  d. 15. m arca .  Na w czo ra j­
szym  o b ied z ie  u  M iąue la  (p ru sk ieg o  
m in is t r a  sk a rb u )  b y ł  cesa rz  w najle­
p sz y m  h um orze  i w y ra z i ł  s w o je  zad o ­
wolenie z p rzy jęo ia  t r a k t a tu  h a n d lo ­
w ego z Rosyą,

P o lacy  będą p rz y  trzec iem  czyta­
n iu  g ło so w ać  za  k re d y te m  n a  now e 
o k rę ty  w o jenne  n a  dowód, że  nie 
sp raw y  m a ry n a rs k ie  były g łó w n ą  
p rz y c z y n ą  ich scysy j z Kośoielskiro.

P a r y ż  d. 15. m arca . P re l im in a rz  
b u d ż e to w y  n a  r. 1896 w y k a z u je  140 
m il. fr. n iedoboru , k tó ry  n o w em i po­
d a tk am i ma b yć  po k ry ty .

W  M arsylii  a resz tow ano  wczoraj 
30 a n a rc h is tó w ,  m ię d z y  tym i 18 c u ­
dzoz iem ców , k tó ry ch  n a ty c h m ia s t  w y ­
dalono. (Onegd&j uch w a li ła  z łożona  z 
socyalistów  m arsy lska  R ada m ie jsk a  
rezo lucyę ,  p ro te s tu ją c ą  p rzec iw  rew i-  
zyom  dom ow ym  i in n y m  n a ru szen io m  
w olności osobis te j ,  ż a d r :ącej o d d z ie ­
len ia  policyi m ie jsk ie j  od p o l i ty c z n e j) .

Pod  z a rz u te m  o s zp ieg o s tw o  a r e ­
sz tow ano  dw óch  A u s try ak ó w , A J .  
F u n k a  i A. K orn itzera .  F u n k ,  a r ty s ta  
cy rk o w y , by ł  już  raz  z F ra n c y i  w y ­
dalony .

I o d y n  d. 15 maroa. G a b in e t  n ie  
poda ł  się do d y m isy i  w sk u te k  p r z y j ę ­
c ia  d o d a tk u  L a b o u c h e ra  do adresu. 
O wszem , m in is te r  H arcourb  o św iadozy ł 
wczc raj, że u z n a ją c  g ło so w an ie  owo 
za p rz y p a d k o w e ,  rz ą d  sam  głosow ać 
b ęd z ie  przeoiw całem u adresow i i w m e  
sie od  s iebie  adres , w k tó ry m  Izba  
k ró tk o  dzięku je  kró low ej za  m esaż. 
R adykali ,  k tó rz y  sami p rz e s t r a s z y l i  
s ię  swego zw y c ięz tw a ,  p rzy ję l i  s k w a ­
p liw ie  te n  ś rodek  w y jśc ia  i L a b o u -  
ohere  ośw iadczył, iż m u  n a  j e g o  d o ­

d a tk u  n ie  za leży , że o obalen iu  g a b i ­
n e tu  w cale  n ie  m yślał,  i w  ogóle ad res  
ty lk o  z a  ko ruedyę  uw aża , — poczem  
bez  d y sk u sy i  a d re s  p o p rz e d n i  odrzuco­
no, a n o w y  p rz y ję to .  Pom im o tego 
sądzą, że g a b in e t  R oseberego  długo  się 
n ie  u t r z y m a .

Londyn d. 15. m arca . A re sz to w a ­
n iem  38 cz łonków  a n a rc h is ty c zn e g o  
k lu b u  A lberto  po iicya  podo b n o  d obry  
połów  zrobiła . D ziesięciu  z n ich  za 
t rz y m a n o  w w ięz ien iu , pon iew aż  s tw ie r  
dzono , że  zos taw a li  w  n a jśo iś le jszy ch  
s to su n k ach  z za g ra n ic zn y m i anaroh i-  
s tam i.  T a k ż e  B o u rd in  (k tó ry  u m a r ł  
ska leczony  w ła sn ą  bom bą) ba rd zo  p il 
n ie  uczęszcza ł  do k lu b u  Alberto.

R z y m  d. 15. m arca. Pogłoska, ja k o ­
b y  m in is te r  p re z y d e n t  serbski Zimicz 
p rz y b y ł  tu  dla zaw arc ia  konkorda tu  
z W a ty k a n e m , je s t  zm yśloną. (Zimicz 
pojeohał do R z y m u ,  aby, us tępując  
z po sad y  posła p rzy  dw orze włeskim, 
z łożyć pożegnan ie .  Rozgłaszano, że Zi- 
m ioz zam y ś la  p rz y  tej sposobnośoi za ­
w rzeć n a  wzór C zarnogóry  k o nkorda t  
z  W a ty k a n e m ) .

! B e lg r a d  d n ia  15. m arca . K ró l  usu- 
■ ną ł  posłów Pasicza  w P e te rsb u rg u  i 

iVe!imirowicza w  K o n s tan ty n o p o lu ,  tu ­
dzież je n e ra in e g o  konzula  w  L ondyn ie  
Jow an o w l :za, na leżących  do obozu ra- 

. dykalnego .
Zimicz, w raca jąc  z R zy m u , za trzy -  

• m a  się  dzień jed en  w  Budapeszcie, aby 
i porozum ieć  się  z m in is tram i w ęgier 
isk im i w  spraw ie  paszportow ej.

N a  wieczorze u posła  rosyjskiego 
p rzyszło  do za ta rg u  m iędzy  pew nym  

I znakom itym  Serbem  a  je d n y m  z dyplo­
m atów  ro s y j s k ic h , sku tk iem  którego  
w y w iąza ł  się pojedynek.

stenska banka 131'00 Kredyty austr. 366.75 Kre­
dyty węg. 439 25.

Pożyczki publiczne : (lal. p.opinaoyjne 97'00 
bi-kow. propin. 102 50. gal.kraj r. 1893 96 80.

*»8taw ne -5 pr. Gal. Banku h>pot. 
109 75, Gal. Zak/. 1 red. ziem. w Krakowie 102.25 
Gal. Tow. kred. ziem. 98‘25, 41/, pr. Bauau kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, krec ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oezczedn. 100’—

L o sy : austr Czerw, krzyża 18 75, węg. Czerw 
„rzyła 13-00, Bazylika 0 00, Krakowsl ie 25-50, 
SOc.isławowskie 47 00. Tureckie 62 80.

< a lu ty : Ruble papier. 133 25, 20-m»rkówki 
1219, 20-frankówki 9*91, sovereigns 12*44, tu­
reckie liry złote 11-15 100 markówai 61-00 iyło- 
gkie 100 lirówsi 43-25

Dzia! ekonomiczny.
— Krakowski jarmark na konie,

który się onegdaj ukończył, zaliczyć można 
io lepszych, aniżeli wiele dawniejszych. W 
ostatnim dniu sprzedano dość znaczną liczbę 
różnych koni; razem w ogólności sprzedano 
kilkaset sztuk.

— Subsbrypny* renty z ło tej. Na żą­
dane 40 milionów renty złotej, subskrybo­
wani 60 milionów wyłącznie przez osoby 
prywatne, poszukujące lokacyi kapitałów.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 14. m&ica (Z Izby handlowej)
A kcje  za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 

200 *ł. m. k. 216-00 do 219 00, Kolej Lwow.-Cze n. 
J&seka po 200 zł. w. a. 271'50 do 274'50 Rhiisu 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 380 — do 390 — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. ~. — do 215. —.

L laty  zastaw ne za ICO z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 10100 do 10170, 5%  z 10"/,, 
prem. 109 80 do 110.50 4'/,°/o l°s- w 50 lat. 100-— 
ae 10n 70. Bauku kraiowego 4*/,“/o los. w 51 la- 
100 50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97*30 do 98- - .  Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
i° /0 (D emisya) 98.30 do 99 00, 4°/0 los. w l-1/, lat. 
98*00 do 98 70 4°/„ los. w 56 latach 98-10 do
9880. 4 '/ ,7 0 los. w 52 lat. — do — —.

Obligl za 100 zł. ; Galic funduszu propiua 
eyjnego 4“/0 ' 97-30 do 98 00. Buków, funduszu 
propinaoyine^o 5*J0102-30 do 103 00 Kom tu iku 
Krajowego 5°|u w. a. ll. em. 102 30 do 103-— 
Pożyczka krajowa fi0/,, w. a 105 00 do —. —. 4' "|„
100-00 do 100-70, 4"|0 z roku lf-,91 96 50 do 97 20
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. a i. roku l»9o
96-50 do 97-20.

L osy:. Losy miasta Krakowa 24 50 do 26" 
Losy miasta Stanisławowa 38 '— 9> 44 -

M onety. Dukat cesarski 5 84 do 5 94 Napo- 
leondor 9*85 d 9-95 Półimperyał 10-10 do 00 00 
Kubel rosyjski srebruy 1.32.00 do 1.35-00 Rubel 
rosyjski papierowy 1.33 50 l b5 00. 100 ma- 
rek niemieckich 60 80 61*30

W iedei d. 15 murca. (sei, rafov>nnn,\
K enty: wspólna papierowa 98-20 srebru* 

i 8 05, austr. koronowa 97 75 złota 120-00 weg 
koron. 95-12 złota 117 95. ^

Akcye przedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch  K 
lal Ozerniowieckie, 274*50 Północnej 2947 -
Państwowej 331-87, Półnoeno-zachi i 53 00 Weg. 
połn^wsebod. 203-50, Południowej (Lombard*) 
i u i . ^ c; Albrechta (za 200) 95 0), Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 193 00 Kołomyje net 
rza 200) —••—

4kcyc banków  ; au«tr. wę^ierak. ua 0 0 ' ».. 
1030*—, auglo-au^tr. I54’50, Laatlerbanku 254'6 > 
Unionbanku 263 30, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 175-— czesk. Banku eskont. ** 200 z< 
670, galic. Banku hypoL za 200 zł. 383 galic 
banku dla handlu i przemysłu za 2oo 
chorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 117 50 Ziwuo
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Dla iskry
Powieźć

Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

Ale niestety, szczęście na ziemi to 
fata morgana, co znika za lada silniej* 
szym wiatru powiewem. Nad Genkiem 
wisiała  właśnie burza, co nadciągają0 
z dala, naprzód już się grzmotami zapo­
wiadała. Dzień wyjazi nadchodził, a 
zbliżając się obalał jw oich dobrych bra­
ci po drodze z zaciekłością godną lepszej 
sprawy; zaledwie nadeszły godziny w ie ­
czorne, niosące kilka spojrzeń rozko­
sznych, słów kilka, a już dzień zły po­
konyw ał dzień dobry, ^ “m nadchodził 
szybko, tam te  spiesznie przed nim 
pierzchały.

I  oto wreszcie zm ń rzy ł  się z osta­
tnim . W przeddzień odjazdu, przyszedł 
Eugeniusz znacznie wcześniej niż zwy­
kle. Miał wprawdzie pakować rzeczy do 
podróży, załatwiać sprawunki w mieście, 
źle wszystko to odłożył na  następny r a ­

nek. Teraz pozostawała mu ważniejsza 
czynność do spełnienia. Miał się poże­
gnać z ukochaną... pożegnać się w ten 
sposób, żeby to pożegnanie było równo­
cześnie powitaniem innego życia... Alboż 
on wiedział, co ma Boguni- powiedzieć, 
co uczynić, * jaki sposób uscisnęć j«j 
dłoń, żeby tylko zrozumiała, że choć od­
jeżdża, przecież m yś'ą  przy niej zostaje
i z myślą do niej powróci. Potrzebował 
koniecznie coś jej pow edzieć, bo czuł,
że bez tego tęsknota go zdławi.

Jak  każdego wieczora, tak i tym ra ­
zem wyszli na  ogród we troje tylko, bo
pan Kniaziewiczowa poszła do kuchni 
a Wronowskiego nie było. Stanisław, 
jakby  p r z< czuwaj |c ,  że je s t  tu zbędnym,
pokręcił się tri hę między drzewkami, 
poczem wszedł do pracowni i wyniÓBł 
s tamtąd słoiki swojej koszenili, oraz 
próbki zafa .^wanego na czerwono su­
kna. Porozkładawszy to wszystko na ł a ­
weczce przed ^oraem, rozpoczął prze­
gląd. Oczywiście, że teraz można go by­
ło uważać za nieobecnego.

Chwila ta, jakby umyślnie przez n ie ­
bo obmyślana, wydała się Eugeniuszowi 
najstosowniejszą do p o ż e g n a u a  Boguni.

P r z e c h a d z a l i  się oboje i w ła ś n i e  za­
trzymali obok altanki. Mówili dotąd o 
wszvktkiem, tylko ie o wyjeździe cho- 
2 ? n S f y b n l e  o bliskiem R ozstaniu  o-
boje wyłącznie myślelu Byłe im c e ż k o  
i smutno; mimo Sławka śmiałi się 
często a Genek uśmiechał. Aż naraz

sztucznie rozbawiona twarzyczka dzie­
wczyny skurczyła się nirwowc l>riomi n 
gniewu czy smutku otoczył jej usta

  Niedobra pańska babunia —  rze­
kła prawie przez łzy — jiikże można 
było nam zabierać pana...

Genek zbladł. N erw y jego zwyczaj­
nie tak wraznwe, na to powiedzenie za­
drgały w nim gwałtownie. Roztworzył 
usta, w estchną ł  i zam knął je  napowrót 
JaKiś niezmierny ciężar przygnia ta ł  go 
i wyraźnie żądał przemówienia. Wreszcie 
jJeśm iała  na tu ra  uległa  potędze uczucia. 
Drżącą ręką ujął jej dłoń i rzek ł:

—  P anno  Boguniu... ja  pani chcia­
łem coś powiedzieć...

O r a  rów n :eż pobladła i drżała. Prze­
czuła, co on jej chciał powiedzieć, lecz 
nie cofała ręki, nie uciekała do mamy.

— Proszę o pamięć — szeptał dalej 
Genek —  bo j a  o pani myślę i tylko o 
pani przez dzień myślę cały. Wprawdzie 
odjeżdżam ale w re t  powrócę, a wówczas 
mamie wszystko opowiem.

Bogunia stała  jakby przem ieniona w 
mertwą. Spuściła oczy ku z iem i; drżące 
jej usta milczały, g tylko głębokie 
westchnienie mówiło, ie  go rozumie...

Zwolna wysunęła rękę z uścisku E u ­
geniusza i rzekła  po c ichu :

—  Chodźmy stąd. Nie mów pan już 
nic więcej...

W godzinę potem żegnał się Genek 
naprawdę z całą rodzin- jak  najserde­
czniej. Stach go ściskał, pani Kniazie-

wiezowa życzyła szczęścia w podróży i 
rychłego powrotu, W ronowski miotał 
dowcipami, a oczka Boguni spokojne 
już teraz i figlarne, powiadały

— Bądź zdrów mój jedyny! . ,  bądź 
zdrów, bądź zdrów! Wracaj prędko... Ja  
wiem coś nu ty  miał powiedzieć koło 
altanki, to też ci powiem teraz to samo: 
kocham cię bardzo... bardzo!..

R O Z D Z IA Ł  SIÓDMY:

I.

V Bojańskieh.
W malowniczej kotlinie nad D nie­

strem , na stromym stoku wzgórza, zn a j­
dowały się d « ie  wsió państw a Dojań- 
skich, Zalesie i Oskrzelce. R  i°ka p łynę­
ła  tu szerokiem korytem. Brzeg prawy, 
stanowiący obszerną płaszczyznę nad­
brzeżną, wznoszącą się nieznacznie ku 
dalszemu praskowzgrrzu, prkryty był 
wiejskiemi chałupam i, wśród których 
w yróżnił1, »ię rozm iaram i dwór otoczo­
ny ogrodem i starem! lipam i. W  odle­
głości ćwii -ćmilowev od dworu w Zale­
siu wznosił się n a  sam ym  brzegu rzek' 
drugi dwór nowy, wyżo.y i ładniejszy 
przyszi siedziba Olka Dojańskiego w 
Oskrzelcu. L i  wy brzeg rzeki, spadristy 
i dziki, pokryty by ł lasem g ra t  owym, 
wśtód którego przebłyskiwaty tu  *

dzie polany leśne lub nagie "kały, p ię­
trzące się niby stare zamczyska.

W ogóle okolica byta piękną i bo- 
gatą.

S am  dwór Dojańsk.ch w Zalesiu nie 
odznaczał się niezem szczególnem. Z b u ­
dowany typowo, m ia ł przedewszystkiem 
dwie wielkie zalety: był obszerny i w y­
godny. Posiadał oficyny, łączył się z za­
budowaniami gospodarczemi, przytykał 
do ogrodu z pasieką i s ta rem i drzewami 
owocowemi.

Jedyną nadzwyczajnością, zasługują­
cą na wzmiankę, była winnica łącząca 
się z ogrodem, a założona na stoku aż 
prawie po. sam brzeg  Dniestru. Stary 
tg ró d  pamiętający pradziadów (może me 
Dojańskich) i nowa winnica, założona 
od n iedaw na a rodzącą doskonałe )» 
na  ten  k lim at winogrona, świadczy y 
zbra tan iu  się starych tradycyj z n wy

” 08W ewnętrzne ^  ? ° \
jeńskich, odpowi»tM» g f , ,  "  A“
usposobieniu swych w 0CzawszJ 0d
co się tu_ zauważyć . ed|^ankiem

^ n ^ r a m a c h  obrazów salonu, no- 
siłoWn a ^ ! b i e  p a r n ię  tęgości, zamaszy- 

i i i r i  W yszukanych lmij owalnych, fi- 
l l r a n o w y c h ,  słow em  k' ronkowej roboty 
„ il  g u  w ażyłeś tu nigdzie —  widoczne 
były jedynie prostokąty, kwadraty, m łyń- 
kiJ koła i centnary.

Gościnność państw a D ojań sk ich  za-

Z rynków towarowych-
W iedeń 15. marca. Ceny kukurudzy podnio­

sły się znacznie a także owies j a  jes eń trzym ał 
sie silnie. Bie przeminęło to bez wpływa i na 
inne artykuły; że zaś również z Berlina donie­
siono o podniesienia się kursów, w ogóle więe 
tendeneya była weale przyjazną.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po ii. 7-70, 
7-71, żyto na wiosnę 6-01, 606, na maj-czerwice 
6 15. 6-18, na jesień 6 50, 6 53, owies na wiosnę 
po 7-06, 7-07, na jesień 6 41- 6 4t, kukurudz la 
maj-czerwiee 5*38, 5-42, 5*41, pszenicę na wiosnę 
notowano po zł. 745, 7 47, rzepak na sierpien- 
wrzesień 12 50 do 12.60.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15. marca.

H otel Żorża. J. hr. Wodzicki z 0 .jo- 
wa, K. Grochowski z Rożysk, W. hr. ć plia 
Scala z Bukowiny, L. Lubomirski z Po- 
dniestrzan, L. Br. Wattmann z Rudy, E. 
Kiss z Promontor, G. Poschmann z Wie­
dnia.

H otel E uropejski. M. Urbański i  Ha­
czowa, B. Heller z Sokala, dr. W. Czaj­
kowski z Przemyśla, J. Bartlewicz z Rosyi, 
J. Bernadiner z Wiednia, S. Chmurowicz 
z Nozdrzec, J. Boniewski z Stanisławowa.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu 
było pochmurno, w nocy padał deszcz nie­
znaczny dziś rano wypogodziło sie.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 754 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. marca br. 
(od północy do półum-y i. Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej pręd­
kości 8 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —J—S°C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzoue, a względna wilgotność powietrza 
około 80 .

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Jntro d. 16. marca.- św. Lubina. — 
św. Harasyma.

ROZKŁAD POCIAOOW
cbowirr7,tijqc.y -.1 i jzerwca 1893.

( Czas lwowski).

O d  c  h o  d  a  ą d  o

Kury er Osobowy

Krakowa 3-01 10-ni 5-2S n u 7-sę __
Podwołouz. 6-44 3-20 10 16 u  n — —
Podff. Poiłam. 6-54 3 32 10-40 i i »» —
Ozerniowiec 6-38 -- 10 86 3*34 io-i2
Stryja — — 10-26 7-21 3-il K-ni
Bełżca — 9 56 7-*i

1* r  % } c h o d z ą l

Krakowa 308 601 6-ss 9 ‘i i 9-35 __
PodwojOcz. 2-ib! l<H's fi-"1! 9-46 — -—
POdW. FOdZiiin., 2-34 9 46 9-21 ó-55 — —
Ozerniowiie 10 j . n 7'59 1 rói --
Stryja _ JUS 9-06 9-:.s
Bełżca - 816 5-26

Cyfry tłuste, w któryeb minuty podkreślone 
są czarna 1 ,ijką, omaezają porę nocną od go­
dziny 6 wieezoreiń do godz. o min. ód.

Czas 'w ow ski rożni się o minut 35 od
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar Środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar itrowski wskazuje godzinę 
I ł minut 35

W biurze iuformaeyjnem austry&ckich kolei 
państw, we Lwowie ul Trzeciego Maia 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, -  zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszoukowym, informacye w sprawach tary-

wych i przewozowych I

znaczyła się już na ostatniej stacy ko 
lejowej, gdzie przrbycia _ ’<-•! o

młody okrągłą'czapkę z sok' -
ksam itną ;  lakierowanych
hmi mklch jako przełożony taboru, zło­

żonego z ' staroświeckiego powozu na

- S  Kon.e i- W  zf d T o L T b i f t r e m
Gdy r ^  ^ d z i a l ,  gdzie się 

z n a i S a f .  nasi znajomi- Nie zważając 
na konduktora ani naczelnika stacy. z 
którymi widocznie znał się doskonale, 
poskoczył na rels, otworzył sam drzwi­
czki wagonu i pomógł gościom przy 
w y s i a d a n  o. Prędko, zwinnie i sk ładnie  
wyciągnął Genkowi kartkę na rzeczy z 
rąk ‘odebrał ki-fry i walizy, w kilku 
minutach zarządził opakowanie ich na 
bryce, rzucił krótkie rozkazy obu woźni­
com* pookrywał kocykiem nogi paniom, 
a usiadłszy obok Genka na przećniera  
siedzeniu, naprzeciw panny  Kamili, za­
wołał :

— Macieju, jazda 1
Rozległ się potężny trzask  z bata  i 

czwórka ruszyła jak wicher z miejsca. 
Wszystko to aranżował młody D ojański 
z n iek łam aną radością, zręcznie i tak o- 
chotnie, że czuć było, iż je s t  gościom 
rad niepomału i że wobec nich  sam 
chciałby w jak  na jlepszem  świetle się 
Drzedstawić

(G. d. n.)
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Na wielki tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, 
oraz po polsku i po ł a c in ie , bez 

uprawy i w oprawie ;

Officium Hebdomadae Sanctae
bez n u t  i z nutam i, oprawne w płó­
tno angielskie i w szagryn wyborny.

Ouainzaine de Paques
w oprawie, drukiem droboyin lub 

w.ęks/.ym , poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M IŁ K O W S M
- w  2 2 Z x a , Ł : o w i e .

stare i uowe sprzeda; 
4688 najtaniej

EM IL W E IN E R
Y/len I., Salzthorgassa 4

J A N

j S f f  JA R Z Y N A  ,i >':
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki 1 '■***
' i  poleca swój bogato zaopa- vfT~' 

""TS* trzony skład wyrobów ju- 
W!orskich, złotych i sra- 

' ' s M k  brnych po najniższych

O U O ł l N I i  O W Ł O S I E N I A  p o  c e n c i e  u d  w y r a z u .

Z A L P iK I  łyżki stołowe tuzin złr. 6 50, 
łyżeczki złr. 8'20, z chińskiego srebra 

łyżki tuziu iłr. !4 ’—, łyż-.czki złr. 7‘—, 
poleca P io t r  C h r/a s to w sk i, Sandel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

Ka r a b e l e ,  g u z y ,  a g r a f y ,  K ie ­
lichy kościelne srebrne urzędowuie ce­

chowane. J. Dąbrowtki we Lwowie, Hali­
cka 17.

MA JĄ T E K  położony przy rucie kolei 
Lwów-Przemyśl, przestrzeni tysiąc sto 

morgów. Cena dwakroe dwadzieścia. Bliższe 
szczegóły: Wny adwokat Małachowski.

PO M IESZKA NIE 3 pokoje umeblowane 
na czas wystawy. Brajerowska 6. 955

MLEKO niezbierane i śmietankę we fla­
szkach plombowanych dostarcza Jo do­

mów „SYGNIOA'KA" Mleczarnia i Bazar 
produktów wiejskich we Lwowie, ulica Ko­
pernika 4. 915

ZYTNIÓW KA e/.ysta, pod gw arancją, 
palona z samego żyta i ,-łodu w gorzel­

ni Hlebowickiej. Polecając powyższy spiry­
tus surowy po przystępnej cenie, zostajemy 
z poważaniem : Zarząd gorzelni JW . hr. 
R„mana Potockiego w Hlebowieaeh. 956

ZAKŁAD art.-litograiiczny And. Andrej- 
ezyn, Lwów ulica Sykstuska 20, wyko­

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wctiodzące. Ceny możliwie niskie. 969

IjR O ŚB A . Sześcioro płaczących dziatek i 
i  matka tychże upraszają szlachetnych 
erc i li mściwych matek o podanie porno- 
nej ręki i uratowanie od głodowej śmier­

ci. Elżbieta Skórska, w Przemyślu ulica 
Węgierska.

OGRO DN IK  praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, uprasza o posadę w każ 

dym czasie. W razie potrzeby zajmie się i 
chmielarstwem. Zgłoszenia przyjmuje pod : 
Horticoie, poste restante Bełz. 949

P ROŚBA. Żona zarobnika z powodu cięż 
kiej słabosei niu może zapracować na 

życie, pozostając przeto w ostatniej nędzy, 
udaje się z prośbą do litościwych osob o 
lasraw ą pomoc. K arolin, Sienkiewicz, u li­
ca Gródecka 7, u stróża.

\GENCYA PO ŚRED N IC ZEŃ  D om ini­
k a  D o b o szy ń sk le g o  (koneesyouowana 

przez W ysokie o. k. Nam iestnictw o) Lwów 
W ałowa 2 3 , ma każdego czasu uo urGo­
szczenia urzędników pryw atnych, rządców, 
buchalterów , kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, m agazynierów , ad- 
n istrato rów  większymi m ajątkami i kam ie­
nicam i za feaucyą, guwernerów , ogrodni­
ków, techników, m echaników  itp . Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoezuie i jak 
najakuratniej. 865

W ysiewu lailepszycl M a t

LEŚN ICZY  egzaminowany, w sile wie­
ku, obznajomiony z wszelkiemi gałęzia­

mi gospodarstwa lasowego, oraz posiadają­
cy poświadczenia władz politycznych i au­
tonomicznych z przeprowadzonych przezeń 
odgraniczeń lasi-wych i sporządzania pla­
nów gospodarczych, poszukuje posady pod 
literam i: „F. F. S. poste restante Janów 
kołu Lwowa. 944

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
■ dzienników przyjmuje i ekspedyuje Lentr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZN AKOM ITE T U - K I  N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

iaboratoryum  są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Na święta
Taniej niż wszędzie!

Ciasta wszelkiego rodzaju (baby, placki, 
mazurki), masło, ser i jaja, szynki kiełba­
sy i inne wędliny, kapłony, indyki i pro­
sięta, miód i jabłka, nowalie ja k : rzodkiew­

kę, sałatę itp. dostarcza na zamówienia

„SYG NIÓ W K A“
mleczarnia i bazar produktów wiejskich 

ulioa Kopernika 1. 4. 5365

obszaru 337 morgów najlepszej po­
dolskiej ornej ziemi , w powiecie 

zbarazkim je s t

do sprzedania. 5394

Bliższa wiadomość w bierze adw. 
Dr. Stauisł. Glogiera w Tarnopolu.

CUKIERNIA
J . W IE R Z B IC K IE G O

w e L w ow ie, Akademii ca 5
poleca na święta W ielkiejnocy: Torty, Ma­
zurki najnowszej jakości, Baby podolsinc, 
Placki z sera i z maku. Przekładańce. Wiel 
ki wybór Baranków i pisanek, oraz cufeiów 
zastosowanych do świąt Wielkanocnych. — 
Zamówienia z prowincyi załaiwia z naj­
większą starannością, ręcząc za dobre opau 

kowanie. 5367

T J n ę - a . r l s c 3 a ©

)fl
euchl 5415

Yertreter fllr Galizien.
Off-rte m it Angabe der Referenzen 
sub „ Ń e r t r a u e n s Y o i r  L e m b e r g
poste rest. gegen Insera tenschein .

Drzewa
rpO W A R Y K ORZEN NE i mączne po 

iujumiarkowańs/yeh cenach v handlu 
Albina Soleckiego, uiica Wałowa 1. 11, we 
Lwowie. 932

MONOGRAMY i  WZORY drukuje han­
del Alfreda Klimka, Lwów, Batorego z.

Yj kilo z łr. 1 30 i złr. 1‘60 893

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

poleca HANDEL HERBATY
Edmunda Riedla we Lwowie.

Pasztet
z gęsich wątróbek, drobiu i zwierzyny nie 
b y w ałe  w yborny . Puszki gliniaue po zł. 
1 ?,0. Puszki lutowane z kiuciyKami po 
S5 et. i 45 et. poleca Zar/ąd dworu Łap- 
szyn poczta Brzeżany. 843

ZASYŁAM najserdeczniejsze wyrazy i 
dziękuję za list. Jestem tak bardzo cho- 

■y, że'wszystkie plany pokrzyżowane; do 
tej chwili miałem nadzieję, że będę mógł 
mimo choroby postąpić wedle T w y c h  pla­
nów, niestety jest to niemożliwem. Jeżeji 
będę zdrowszy, postaram się odwiedzie Cię 
w , rzyszłym tygodniu VI. Choroba moja 
nie jest niebezpieczną, lęaain się jednak by 
się nią nie stała.

owocowe,
Krzaozk 
OWOOOW*,

etc. poleea
F. Pietrzykowski

Piana, 17. Hirscmnaben.
Cenniki i w skazów ki 

gratis i franco.

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

F a b r y k a  N z t u c z n y c h

N A W O Z 0 W
Spółki komandytowej

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca z gw aranc ją  najwyższych procentów składników i tej sa ­

mej j a k  d o t ą d  jakości

Moczkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 

podobnej dobroci ofiarować.

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzedania następujące odmiany 
k a r t o f l i  poehodząoycn od Wgo Doll.ow- 

skiego v Howejwsi
Gorzelniak, Godziąba, Chochlik 

i Ziemowit. 5282
Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzyma­
łe na mokro, sprzedaje się loco stacya Bo- 
gumiłowice (wraz z work em) w cenie od 
3 uo 5 złr. za 100 klg. za.eżne od zamó­
wionej ilości. Prócz ie :o są do sprzedania 
kartofle „Achillesy“ również na mokro wy- 
trzymyłe , plenne i baidzo smaczne do je­

dzenia w cenie zh . 3 za 100 kg.

L. 726411893 I. Dep.

l i l e y t a e y a .
W dniu 26 kwietnia 1894 przed południem przeprowa­

dzi biuro I. Departamentu Magistratu zapomocą pisemnych 
ofert licytacyę na dzierżawę głównego folwarku w Błotni, 
7 obszarem 373 morgów, w starostwie Przemyślańskiem, 
prz- gc cińcu rządowym. Okres dzierżawny lat 12, cena 
wywołania rocznego czynsz dzierżawnego 3000 zł. w. a. 
Wady um w tej samej wysokości. Warunki Iicvtacy;'ne przej­
rzeć można w biurze I. Departamentu Magistratu (ratusz 
II piętro).

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów dnia 3 marca 1894.

5403  Romanowski m p.

ilfnerś

JUllUSBITTNER
ĄmCiftwin Reithenau %

I l lT T M iB A
spirytus szpilkowy

12 razy  nagrodzony .
Nie powinno go braknąi 
w żadnym pokoju gdzie 
są chorzy, dzieoi, jako 
też położnicy; — jest to 
środek desinfekcyjny 
dający prawdziwy ozo 
nowy zapach 'lasów so­
snowych; niemniej to* 
nieoceniony środek in­
halacyjny w chorobaoh 
przewodów oddechowych 
i zaburzeń Derwowych 
wyborna prezerwatywa 

akc woda do ust przy słabościach szyi i 
krtani

Prawdziwy tylko n

Juliusza Bittner’a
a p te k a rz a

w R eichenan, Niższa Austrya.
Cena w R e ic h e n a n : Skrzynka o 6 flasz 

kach 4 złi., o 12 flaszkach złr. 7‘20; o 16 
flaizkach złr. 8 96. Patentowany rozpylacz 
złr. l -8 0 ; zwykły rozpylacz bez balonika 
40 ct.

Cena w  sk ła d a e h  w e L w o w ie : u p.
Piotra MikolascLa i w  K rakow ie  u p. J a ­
na Fischera (Pałac Spiski): flaszka Spiry- 
i u s u  sosnowego 80 ct., 6 flaszek 4 złr. Roz­
pylacz jak wyżej. 5061
SUC P raw d z iw y  tylko z powyższą mar 
ką ochronną. — P a ten to w an y  a p a r a t  do 
ro zp y lan ia  ma wyciśniętą firmę: B it tn e r ,  
R e łchenau  N . A.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s AM  BRZO ZO  W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam 
danego. Balsam brzóz,wy d r Fryd. Lengiela hadał wydział medyczny i es. i lyjsbiego ministeryum, 
a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflueh w Londynie i w. i. 
szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą' postępowania chemicznego, któ:_ od lat 
30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w łasność usuwania sta reg o  naskórka, w miejsce którego 
powstaje uaskórek nowy, odznaczający się  młodzieńczą św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie 
wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczer lonienla, w ygładza zm arszczki i dzioby po 
oście, nadając skórze niezrównaną g ładkość, świeży i ożywiony koloryt. — ^ena Ba samu brz»zo- 
wego złr. 1*60 za dzbanuszek. 4272

Rece, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal za pomocą
Dr. LENGIEl a  OPO-CREME doza 6 0  ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZOE za sztukę ct. 60 i 35.

Do nabj eia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Kuekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., 
w Czemioweach u Goliehowskitgo nast. Mahl apt , w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i 
w drogaeryi A. Haas.

FARBY OLEJNE, 
FARBY DO FASAD

LAKIERY 1 POKOSTY,
MASA i LA K IE R

do p o d łó g
poleca

W . C Z O P P
Lw ów , Żółkiewska I. 2.

Firma założona w  roku 1843

Ogród w Wysocku ma do
sprzedania 6-letnie szczepy

jabłonie i grusze.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

ogrodu w Wysocku, p. Suro- 
chów. Cenniki na zadanie.

Z n a c z n y  z a r o b e k
a względnie s ta ła  płaca.

Znan" z ro"u tacy i. reaomowane Towa­
rzystwo ubezpieczeń, poszukuje osobę obra- 
.ająoą się w lepszych kołach towarzyskich 
Lwowa powiatów, chcąćą się poświęcić 
akwizycyi w interesie życiowym. Znaczny 
poboczny zarobek, a nawet stała płaca. 
Tylko osoby, mające poważne zamiary i 
chcące sobie egzystencyę poprawić a wzglę­
dnie zabezpieczyć, zechcą wnieść swe ofer 
ty pod: „Lukratywne poboczne zatrudnie­
n ie ' do Administracyi „Gazety Narodowej11.

H a n d e l
towarów korzennych

delikatesów i win
ROBERTA PREYERA

Lwów, ul. Zielona I. 4
5402

W  J t L  M .
n a tu ra ln e  1 do sk o n a łe , flaszka 

począwszy od 27 et.

Wódkę żytniówkę flaszka 42 ct.

Skład kawy i herbaty
ARTDRi immrn

pod g o d łem  „ $ y r ju sz“
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
F ilia tri. Trzeciego M aja 1. 2

poleca 5?00
Na j  prz* dniej s z •

Z E S Z - A / W S "
Va kilo złr. 1-—.

U S T a j l e p s t z ©

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie ‘/t  kilo złr. 1 do 2 złr.

K u p u j c i e  t o w a r  d o b o r o w y  i o s z c z ę d z a j c i e  p i e n i ą d z e .

Rossyjską herbatę karawanową
w orygiualnem opakowaniu Sergiusza W asllew ioza Perłow a w  M o ­
skwie, opakow»jy pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po ceunch mo­
sk iew sk ich  począwszy od złr. l-80„aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

|  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

J*. T .
N iniejszem  mam zaszczyt szanowną P . T . Publiczność uwiadomić, iż  

w interesie moich szanownych odbiorców odstąpiłem  od zastępstwa

f a b r y k i  k o n i a k u  H e n r y k a  A b e le sa  
w  T o k a ju

a oojąłem jeneralną reprezentacyę

T o w a r z y s tw a  a k c y jn e g o  
T o k a js k o  - H e g y a ls k i e j  F a b r y k i  K o n i a k u  

S .-A .- U jh e ly .
N iże j podane osobistości, które na czele te j fabryki stoją l ędą wreszcie 

w stanie moim szanownym P . T. odbiorcom rzeczywiście rzc'ełny i  dobry 
towar dostarczać.

’rosząc o łaskawe względy, dziękuję za dotychczasowe zaufanie i  kreślę 
z  głębokim reacunki tm

A. Hosenthal
J e n c r a ln y  za s .§ p c a  d la  G a l ic y i  i  B u k o w in y

T o w a rzys tw a  a kcy jn eg o  
T oka jShO -H egya lsk ie j FnOr, im M ioniaka  

w  8.-A .-U jh e ly .

JP. T .
M a n y  zaszczyt niniejszem pedać do wiadomości P . T. Pubhczności, i i  

powierzyliśmy nasze jenerafne zastępstwo dla G alicyi » B ukow iny

p» A . Hosenthatowł
w e L w ow ie , u l. K a ro la  L u d w ik a  37.

Będąc w stanie szanownym  P. T. odbiorcom rzetelny i  celny co do j a ­
kości towar dosta rczać, upraszam y łaskawie swe zlecenia przez w y i podaną  
firmę nam przesłać.

Polecając się, kreślimy
z  szacuiuctem

D y r e k c y a  r u c h u
T ow arzystw a  akcy jnego  tofcajsfco-łiegyalyajskiej fabryki koniaku 

S.--A-.-TTj3aely.5410

D yrekcya i Rada nadzorora:
Ju liu sz  D ókns v. C sabaesnd, c. k. komorzy i właściciel v inn c.
Dr. E dm u n d  Ny®mć,rkai v. N yom arka, lekarz komitatu ZempJiński,go. 
A lex ’u8 Szekely  K aszon i N agdym uzsa, adwokat i właściciel winnic.
D r. A rno ld  Szepćsi iszy  lekarz miejski w Sa. Ujhely.
E rn e s t D okns v C sabacsud, c. k. komorzy i poseł na *ejm.
Jó z e f  K e le rć  radca dyrekcy kasy oszczędności w S?. Ujhely, assesor sądowy 

właściciel winnic.

A . .  R o s e n t h a l
je n e ra ln y  z a s tę p c a  tokajsko - hegyalskiego towarzystwa 

akcyjnego dla fabrykacyi koniaku.

Do Pana

H e n r y k a  A b e le sa
właściciela pierwszej tokajskiej fabryki koniaku i właściciela handlu toina

w  W ie d n iu .
Stosownie do pańskiego ogłuszenia zaznaczamy, że nie zga­

dza się z ist tnym stanem  rzeczy, jakoby mi Pan odjął zastęp­
stwo, bo niemożebnem je s t  odjąć to, cj się przedtem złożyło. 
Uważałem za stosowne w interesie moich odbiorców zastępstwu 
przed kilku dniami złożyć, o czem Pana  rekomendowanym listem 
uwiadomiłem. Prawdzie  zaś i stocie rzeczy odpowie to, że mnie 
P an  wedle listów, które posiadam, wzywał, abym do P a n a  do 
Wiednia przybył, gdzie Pan  mię kontraktem notaryalnym do 
swej fabryki przywiązać chciał. Na to się nie zgodziłem, bo 
z ludźmi, którzy układów nie dotrzym ują nie mogę mieć do czy­
nienia.

Podając to w in teresie  publiczności do wiadomości, a Panu 
jako odpowiedź — dodaję, że każdą z pańskich wiadomości pro­
stować i j .ra*dziwie przedstawiać będę-

Nie w y jad a  mi jed u ak  w interesie  domu, który zastępuję, 
j fg o  rzetelności i stopnia lozwoju, zejść do tego poziomu, gd -ie 
się polemizuje z Panem  co do jakości koniaku, ho P .  T. P u b l i ­
czność swój in teres  najlepiej pojmie i ocen dobroć i p r a w d z i ­
wość marki  fabrysi przeżeranie zastąpione 

Lwów dnia 12 m arca J894.
A . H o s e n th a l ,

jeneralny zastępca tokajsko-hegyahkiego towarzystwa 
5 412 akcyjnego dla fabrykacyi koniaku.

P ie r w s z a

w  Tokaju.
Herb miasta Tokaju

protokołowana marka 8  z ło ty c h  m ed a li na p ierw szorzęd n ych  wystaw ach*
ochronna.

jP . T.
N iniejszem  podajemy do ogólnej w iadomości, żeśmy ode­

brali misze zastępstwo
Panu A  R o se n th a lo w i w e  L w o w ie .
Prosimy równocześnie dla własnej ochrony przyiać do wia­

domość’, te  tylko my, a nikt inny więcej w  Tokaju fabryki ko­
niaku nie posiada i że jedynie nasze okazy są rzeczywistym  To-
kujskim koniakiem.

Wszyscy inui fabrykanci i sprzedający, któr. y  s w ó j  fabry­
ka t  jako „Cognac Tokąjsk i“ oznaczają, popełniają z wiedzą fał­
szerstwo. gdyż ich koniak nie jest fabrykowany w  Tokaju.

Takowi sa zatem naśladowcami i fałszerzam i, przeciw kt ó­
rym my dochodzenie wdrażamy i konfiskaty żądamy.

Upraszamy przeto w własnym interesie przy zakupnie To- 
kajskiego koniaku u«ażać  zawsze na p wyższy herb miasta T o ­
kaju przedstawiają y naszą markę ochronną.

Z wysokieiu poważaniem

Pierwsza M n is ia  fabryka koniakn
5391 w  Tokaju
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Powszechnie za najlepszą uznaną

& i i  u  ii

jakoteż 4899

Masę francuską, Glazurę bursztynową
do zapuszczania podłóg

poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.
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i r i c y e  i nt
usuwa W ino S ag rnda  ( J .  F a w e ł L iehe , D rezno). Ta smaczna eseneya re ­
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalaiająeymi, ja k :  p igu łk i, lebarbarum , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino S ng rada  n ie  p rzeszkadza  lecz pom aga trawie­
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nii wymaga szczególnej dyety , 
w miarę używania doza może być zumiej zoną. W późnym w ieku , kiedy dzia­
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za- 
wsze ■̂‘ ..wiennem. L lebe'go  Wino S ag rad a  dostanie we wszyst- ich aptekach. 

We Lwowie do nabycia w aptece P. Mikolasch*.

Towarzystwo c. i ngrz. kolei żel. Łw ew sło - Czerjiio f ie c ło  - J a s s łie j .
Podpisana K&da zawiadomc/~ ma zaszczyt zaprosić Akcyouaryuszów c. k. oprzyw. Lwowsko - Czorniowiecko- 

Jasskiej kolei żelaznej na

W A L I  ZGROMADZENIE
które kię odbędzie w sobotę, dtnla 31 . m «r«« 1894 o godzinie 10. przed południem, w sali Towarzystwa iuży- 
uierów i architektów (Escheubachgasse 9) w Wiedniu.

3 F o r z ; ą ,d . e l £  o l o r a d . :
Wniosek Rady nadzorczej dotyczący prowadzenia ruchu na l idach  Towarzystwa na rachunek

państwa; podniesienie 1 0  milionowej (20  milionów kiron) pożyczki na cele inwestycyjne, której
oprocentowanie i umorzenie Skarb państwa obejmie, i wreszcie dotycząca zmiana statutów.
Panowie Akcyonaryusze, którzy pragną uczestuiczyć w Zgromadzeniu i głosowaniu , stosownie d° postanowień 

statutu — winni akcye swoje złożyć najdalej dnia 23 . marcu 1894 w Wiednia w austr- »Laud0rbauku“, 
w Graca w kantorze wymiany styryjskiego banku eskontowego, we Ijwowfe w gal. banku hip°^ec2nym, w K ra­
kowie, Czernlowcach i Tarnopola w filiach tegoż bauku, w Berlinie w Berliósk.en® Towarzystwie haudlo-
wem lub w banku niemieckim, w Frankfurcie n. 11. w niemieckim Banku związkowym, w stutgardzle 
w banku związkowym Wtirtembergskim, w Paryża w banku Irnper. Roy. Privlegióe d °6 ^aJrs •’ utrichiens Succur- 
sale de Paris, w Londynie w Banku anglo-austryackim, a to za pomocą podwójnie sp łod zon ych  konsyguacyj, któ­
rych blankiety wydają wyż wymienioue kasy — doręczając także karty legitymacyj00  ̂zięcia udziału w W dnem  
Zgromadzeniu. W razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należy za°patrzyć własnym podpisem.

W  Wiednia w marcu 1894.
Al a da Zawiadowcza.(Prżedmku nie płacimy.) 5414

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) 

przeciw wypadaniu włosów i łysinie. «  ,   ̂ s ^ i«* i ± o raotosy podziękowań do przejrzenia. flaszka wody 1 koronę — olejku satalowegc 80 groszy*
W oda i olejek ks. Kneippa J e d y n ie  do n ab ycia

w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i
J *  I n ó r i ie g o  P i l t i r i k l e ^ d s

ł x o t e l  < 3 -e o rg re a . .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukajni i litografii Piilera i Spółki (Telefou 174 »•)


